
Ir- 2  I S *  &% )' We Lwowie, — Piątek dnia 21. Października 1892.
lo na

Wychodzi codz k;i0 w dwóch wydaniach:
'Ua Lwow»,a  lodi. 8. popołudniu.
<11» prowincji o g-odz. 8. wieezorcm  

Sł dnie BWiateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem.

W Niedzielę nie wychodzi.
Przedpłata wynosi

z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  
m ie ^ ir  c z u le  z ł .  2 *—  k w a r t a ln i e  z ł .  6 *—  

Ze granica kwartalnie z łr . 7-50.
W miejscu z dostawą do domu 

ie i.czn ie 1 z ł. 50 ct. kwartalnie 4 zł. 50 et.
B IU R A  R E D A K C J I:

uiiea Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. N o  1 w południe.

O g ło szen ia  1 p rzed p ła tę  p rzyjm u ją
We LWOWIE: Administracja „Gazety Nar dowej“,u'. 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. Hoseheka i 
Spółki pl. Marjaeki 1.10, tudzież „Biuro Dzienników" 

ulica Karola Ludwika 1. 9.
O g ło sz e n ia  p r z y j m u j ą :

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), 52 Hue du Tour- 
Saris. — We W IEDNIU: Haasenstein & Yogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A  Oppelik. Griinangergasse 12; M. Dukes 
Wellzeile 6; H. Schallek W ollzeile 11 i J. Danne- 
berg L Eumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Vogler. i 
G. L. Daube et Comp. — W WARSZAWIE : Reieh- 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

jednojzpaliowy wieru lub jego miej.oe 0 ct. — Re­
klamy i N ade iłaae  u  wieru lub jeg. miej.oe 30 tt

Lok XXXI.

Z obrad delegacyjnych.
L w ó w  d. 20. p aź d z ie rn ika .

S esya  tego roczna  delegacyj dla sp raw  w spól­
n y c h  szybko  dobiega do końca. N a jw ażn ie jsze  
p rzedm io ty ,  m ianow icie  po lityka za g ran iczn a ,  bu ­
dże t  (a  w szczególności budże t wojskowy), są już  
z a ła tw ione  n ie ty lko  w k om isyach ,  ale także  i na  
p e łn y ch  posiedzeniach obu d e le g a c y j : tak aus trya -  
ckiej, j a k  i węgierskiej.  Nie u lega  też w ą tp l iw o­
ści, iż z końcem  bieżącego tygodn ia  ukończone 
zos taną  o b rady  d e legacy jne  całkowicie. O nun- 
cyach nie m a  mowy, gdyż n ie  w yłon iły  się ża­
dne różnice w u ch w a łach  obu zgrom adzeń ,  a m i­
n is te r s tw o  dla spraw  w spó lnych  może pow inszo­
wać sobie, iż uzyskało  z jego  po li tyk itak  pobi- 
tne  dowody zadow olen ia  kon tro lu jących  je  ciał 
p a r la m e n ta rn y c h ,  jak  to zazwyczaj nie częs to  się 
zda rza .  N ic p rze to  nie stoi n a  zaw adzie  z a m k n ię ­
ciu sesyi za dn i  parę. P ra w d o p o d o b n ie  n as tąp i  to 
w sobotę, pojutrze.

W tak ich  w a ru n k ac h  m ożna  sk reś l ić  ju ż  
dziś c h a ra k te ry s ty k ę  tegoroczne j  sesyi delegacy j 
d la sp raw  w spó lnych ,  gdyż ona n iemal j e s t  u k o ń ­
czoną.

B y ła  ta  se sya  więcej ożyw ioną, niż to in- 
nem i la ty  byw ało ,  dzięki ogn is tem u  w y s tą p ien iu  
m łodoczechów w duchu p an s law is tycznym . L u ­
dzie tak  zdolni, w poli tycznem  dzia łan iu  s t a n o ­
wczy, a mówcy z ręczn i ja k  E im ,  P aca k  i Mas- 
saryk ,  dobrze  obm yśleli  po litykę swoją. Gdy im  
w ypadło  po raz pierwszy p rzem ów ić z t ry b u n y ,  
p rzeznaczonej do roz trząsan ia  sp raw  m ię d z y n a ­
rodowych m ocarstwowej polityki A ustro -W ęgier ,  
postanow ili  młodoczesi wyzyskać tę  sposobność 
żeby rozw inąć jaknajbardzm j wyczerpujący  obraz 
poglądów swojego s tro n n ic tw a ,  n a  politykę za ­
g ra n ic z n ą  A us tro -W ęg ie r .  Z a m ia r  te n  w ykonali  
też w sposób, k tóry  is to tn ie  zaszczyt p rzynosi  
ich śm iałośc i i kousekwencyi.  M ia n o w ic e ,  w ie ­
dzieli o tern dobrze, że będą  sta li  n ie m a l  odoso­
bnieni w delegacyacb, że tak  rząd ,  jak i w szy ­
stk ie in n e  s t ronn ic tw a ,  w d e le g a c ja c h  r e p r e z e n ­
towane, uderzą  na  nich z ca łą  siłą. Lecz z zi­
m n ą  k rw ią  w yzw ali oni do walki przeciwko so ­
bie całą de leg a c ję ,  rozwijając poglądy, d ia m e ­
t ra ln ie  p rzeciw ne zasadom, n a  k tó rych  obecnie 
ca la  budowa zag ran iczne j  polityki A u s tro -W ęg ie r  
op iera  się i g losow ali przeciwko p rzyzw olen iu  p ie ­
n iędzy n a  ta k ą  politykę.

O ddając  je d n ak ż e  w sze lk ie  uzn a n ie  wy­
s tąp ien iu  młodoczechów w de legacyach  pod w zg lę ­
dem  f o r m a l n y m ,  jako p rze p row adzonem u  
z ta len tem  is to tn y m  dzia łan iu ,  w duchu  z u p e ł ­
nie upraw n ione j  opozycyi p a r la m e n ta rn e j ,  nie 
chcem y n a tu ra ln ie  przez to powiedzieć, jak o b y -  
ó,ny -juefcl: s : j  p r  z e d m ’ o t o w o h a  w yw o­
dy czeskich  russofilów. Z daje  się nam ,  iż o to 
n a s  n ik t  n ie  posądzi.

N ieraz  już m ieliśm y sposobność  w ypow ie­
dzieć naszą op in ię  o czesk im  pans law izm ie  —  
m ianow icie ,  że gdy  ani h is to ry c zn ie  ani g e o g r a ­
ficznie n ic a n ic  nie łączy Czech z Rosyą, p rze ­
to czeski pans law izm , będąc p ozbaw ionym  wsze- 
lak ej rea lnej podstaw y , n ie  może być i n ie  j e s t  
też ani g łębokim  an i szczerym.

Z d an ia  tego nie cofamy bynajm nie j  wobec 
wywodów posła  E irna ,  który us iłow ał nac ią g n ąć  
teorye p an s law is ty cz n e  do ak tu a ln y c h  s to sunków  
bieżącej polityki A us tro -W ęgier .  W ięc p r o p o n o ­
wał, ażeby tró jprzym ier^c zas tąp ić  Związkiem z 
Rosyą i z F ra n c y ą ,  ażeby n a  W schodz ie  „lojal- 
n ie “ podzielić  sfery wpływów Rosyi i Austro- 
W ę g ie r  itp. Ła tw o  to takie rzeczy się m ówią. 
W idząc je d n a k  bardzo  dobrze, iż n ik t  n ie  będzie 
od n iego  w ym aga ł,  ażeby w skaza ł drogi pokojo­
wego dokonan ia  ta k ich  n iem ożl iw ych  rzeczy, 
m óg ł on sobie z lekkiem se rcem  rozwijać p ro ­
g ram ,  k tó ry  zm ierza  ni mniej ni więcej do tego, 
ażeby  do góry  n ogam i przewrócić ca łą  te ra ź n ie j ­
szą  z a g ra n ic z n ą  po litykę m onarch i i .  Z apew ne  
u śm iec h a ł  się on tylko ironicznie, gdy widział, 
ja k ie  oburzen ie  w yw ołują jego wywody n a  tw a- 
rza eh  m in is trów  i kolegów ze s t ro n n ic tw  p rz e ­
ciwnych.

In nego  efektu młodoczesi z pew nośc ią  nie 
spodziew ali się, i zamierzony cel w ys tąp ien ie  ich 
osiągnęło  w zupełnośc i .  Chcieli N iem com  i Ma-

W obronie nie winnych.
(Ciąg dalszy).

V.
Cały dz ień  źle m u priy  robocie p rzeszed ł.  

Ł a ja l i  go cały czas.
To zap o m n ia ł  czegoś, ,o zagada ł  się z kim, 

to zagap i ł .  Ale jakże się tu n ie  gap ie  i n ie  g a ­
dać  k iedy j e s t  czego. Powiadają, że tej nocy  po­
szed ł  W asy l  i I w a n  i  H ryck i  i M ikoła D an il i-  
szyn, bo ich  S em ko  w ieczór  Yczoraj je szc ze  w i­
dział. Że M ekie ta  S taw a icz y  sprzedał swoje pole 
i ch a tę  za pół darm o Moszkofei, a A rtym  s p rz e ­
daje ,  Ź« P e t r o  darow ał sw oji  część b ra tu ,  bo 
ta m  i p ien iędzy  b rać  nie potrzebno i że iść 
zb ie ra ją  się te raz  w b ia ły  dzi)ń, że za nimi za- 
b :e ra ją  się  inn i,  a ju ż  i w e rb i ją  ze sebą dzie­
w częta ,  każdy swoją, a n a w e t  wzięli ru d ą  H ep ę  
i tę z e rk a tą  P a ła n ę ,  co ich n k t  n ie  ih c ia ł ,  bo 
tęg ie  dziew czyny do ro bo ty ,  dobre do g ru n tu  
dużego, a tak im  w ięre j  da ją  co z kob ie tam i i 
za raz  ich tam w szys tk ich  pożenią n a  g ran icy .  
K tóry  by swojej nie przyprowadził, to z ja k ą  
bądź, na rodu  tam  je s t  dosyć rozmaitego z ca łe ­
go św ia ta .  S ły c h a ć  że i żonaci, co b iedn ie js i ,  
chcą się w ynosić  z żonam i i z dziećmi.

No —  to już te raz  to chyba p raw d a  ca ł ­
k iem , bo co by tak  szli wszyscy ? A ja k  w szy ­
scy, to chyba  by kto b y ł  durny  siedzieć.

Sem ko ju ż  n ie bardzo  roboty p i ln u je  — 
i tylko uszy nad s taw ia  i rozgląda się. Z góry  
w 'd z i  ja k  przez  wodę idą  n a  ta m tą  s tronę ,  w

dyarom  pow iedz ieć :  N ie wy sam i tylko jes teście  
w A us tro -W ęgrzech ,  ale j e s t  tu  obok was jeszcze 
ktoś t r z e c i : są  S łow ianie .  My ży jem y i żyć b ę ­
dziemy —  a dążnośc i nasze  z w aszem i nie j e ­
d n a k ie :  to sobie z a p a m ię ta jc ie ?

Oto, j a k a  m yśl tkwi w w y s tą p ien ia  m łodo­
czechów  w d e legacyach .  Zapom nie li  ty lko ci p a ­
nowie, że n ie  on i  sam i są  S łow ianam i i że m o­
gą być rozm aite  pojęcia po li tyk i  s łow iańsk ie j .

Ja kko lw iek  podobne w ys tąp ien ie  ze s t a n o ­
w iska tak tyk i  s t ro n n ic tw a  j e s t  może do p e w n e ­
go s topn ia  uzasadn ionem , to je d n ak  w g runc ie  
rzeczy przecież nie j e s t  ono n iczem  innem , ja k  
tylko d e m o n s t r a c j ą  an t in ie m ie ck ą  i an t i -  
m a dyarską ,  czczą d e m o n s t r a c ją .

Nie dziw też, że mężowie s ta n u ,  k tó rzy  
liczą się z rea ln em i s to sunkam i po tęp ili  dek la-  
macye m łodocze hów. Czem je s t  Rosya,  Po lacy  
w iedzą  to z pew nośc ią  lepiej i dok ładn ie j ,  niż 
gazec ia rze  młodoczescy: n a  w łasnej skórze  czu ­
je m y  też bezpośredn io  roskosze „s łow iańsk ie j"  
polityki Moskali. Z faktów, z zupe łn ie  ak tu a ln y c h  
okoliczności, bezpośrednio  n arodu  naszego  do ty ­
czących, sądz ić  o tem  możemy najlep ie j,  ja k a  je s t  
różn ica  pomiędzy A us tryą  i Rosyą dzis ie jszą ,  
więc też p rzew ódzca p a r la m e n ta r n y  Po laków  p. 
Ja w o rsk i  s łusznie w ypow iedzia ł ty lko zdan ie  j e ­
dn o m y ś ln e  całego narodu  naszego, g d y  o k reś l i ł  
pans law is tyczne  w ystąp ien ie  m łodoczechów  jako  
w yraz  opozycyi d la  opozycyi. T ak  też, a n ie  i n a ­
czej, s c h a rak te ry z o w a li  ją | :3 p o se ł  M eznik ,  s ta ro -  
czech, a je szcze dobitn ie j cz łonek a ry s to k ra c j i  
czeskiej h r .  Bougtioy. W szystk ie  rea ln e  in te re sa  
A u s t ro -W ęg ie r ,  ja k o  ca łośc i i poszczegó lnych  
części sk ładow ych  m o n a r c h i i , n ie  w yjm ując  
Czech, są  w ręcz przec iw ne dążnośc iom  p an s la -  
wizm u, s ta n o w iąc eg o  tło polityki R o s j i ,  i d la ­
tego też podn ie s ien ie  pans law izm u  w d e le g a ­
cyach j e s t  ty lko ak te m  fakcyjuej po lityk i s t r o n ­
nic twa m łodoczeskiego —  n iczem  więcej.

P o tęp ie n ie  pow szechoe , z ja k ie m  w y s tą p ie ­
nie m łodoczechów w d e l e g a c j i  spo tka ło  się, j e s t  
też zupe łn ie  uzasadn ionem  i s łu szn em ,  chociaż 
z re sz tą  p rzyznać m ożna ,  iż w p rzem ów ien iach  
ich, zw łaszcza  w us tępach ,  w których  pose ł E im  
o s trze g a ł  p rzed  p rze w ro tn ą  polityką P ru sa k ó w ,  
wicie było racyi.  Lecz  konk luzya  do ja k ie j  do ­
szli zm ierza jąca  do zb l iżen ia  A u s tro -W ęg ie r  do 
ca ra tu  —  w dzis ie jszych  s tosunkach  j e s t  w k a ­
żdym  razie życzeniem , o k tó rem  n a  s e r y  o m ó­
wić nie można.

Ukaranie literackiej M y  miejskiej.
L w ó w  20. październ ika .

Je że l i  n a d a n ie  n a jw y ż sz e j  odznak i p rusk ie j ,  
o rderu  C z a rn e g o  o r ła  h r .  Tuaffemu, te u to n i  au -  
s t ryaccy  t łum aczy li  zw ro te m  je g o  ku N iem com  
a u s try a ck im ,  z k tó ry m i p rz e z  d ług ie  la ta  — nie 
z w łasnej  ocho ty  —  ża d n y ch  nie m ia ł  b liż szych  
s to s u n k ó w :  to ukazuje się, że ju ż  w chwili  ow e­
go odszczegó ln ien ia  przez  ce sa rz a  n iem ieckiego , 
h r .  Tasffe  nos ł  się z zam iarem , k tóry  wykona­
ny, ja k  p io run  uderzy ł  w prusofilów au s try a ck ich

R a d a  g m in n a  m ias ta  L ib e rc a  (R e ichenberg )  
w pó łnocnych  Czechach zos ta ła  resk ry p te m  na­
m ie s tn ik a  n iespodzian ie  rozw iązaną ,  a rządy  
m ia s ta  poruczone  jako  kom isarzow i rządow em u 
radcy n am ies tn ic tw a ,  h r .  Cuudenhove. L iberec, 
w rzędzie fabrycznych  m ia s t  a u s try a ck ich  z a j ­
m u jący  p ie rw sze  podobno m ie jsce ,  s ta ł  się oraz 
g łó w n em  o gn isk iem  teu ton izm u  bezw zg lędnego : 
rządy  aus tryaek ie  p rzy jm ow ano  tam  jako fak t  
bofeśny, w szys tk ie  uczucia większości burgerów  
n a leża ły  P ru so m ,  H o h en z o l le rn o m , Rzeszy n ie ­
mieckiej —  z czem się też zgoła  nie tajono, i 
ow szem  tę swoją n iem ieckość an t iau s try a ek ą  jak  
n a j ja sk ra w ie j ,  d em o n s trac y jn ie  m an ifes tow ano .  
M ieszka jących  w L ib e rc u  Czechów, t r a k to w a n o  
jako  ludzi je n o  o tyle, że kodeks k arny  zabijać 
ich n ie  pozwala — n a  p ręg ie rzu  dziejów lu d z k o ­
ści w yw ieszone b ędą  k iedyś zbrodn ie ,  przez  
Niem ców l ibe reck ich  p o p e łn ian e  na  Czechach .

Z tego s ta n o w isk a  an t ia u s t ry a c k ie g o  i cze- 
chożerczego  trak to w a ła  l ibe recka  R a d a  miejska 
w raz z m a g is t r a te m  i pMicyą, k tó ra  tam  je s t  
w ręku gm iny  —  wszelk ie  p raw o  i wszelką lu d z ­
kość nogam i dep tan o ,  ś l iną  sz y d ers tw a  opluw ano.

U rzędow e m otyw a tego  kroku  rządow ego  
jeszcze  nie są  znane ,  do w iad u jem y  się o n ic h  po 
części z pó łurzędow ego  Prager Abendblattu, k tó ry  
w ykazuje, że krok te n  w yw ołany  b y ł  kon ieczno ­
ścią. P o w o d y  są  n a s t ę p u j ą c e : a n t iau s try a ck ie  
t e n d e n c j e  R a d y  g m in n e j ,  b rak  ob jek tyw nego 
u rzę d o w a n ia ,  w y g łasza n ie  n a  R adz ie  m ów o t r e ­
ści k a ry g o d n e j ,  b rak  sp rężystośc i  w k ie row aniu  
policyą b e z p ie c z e ń s tw a , w ykroczen ia  przeciw  
ustaw ie  o z g ro m a d z e n ia c h ,  n iew łaśc iw y  sposób 
k o re sp o n d o w a n ia  z w ładzam i prze łożonem i.

N . W. Tagblałt p rzy tacza  fak ta  n a s tę p u ­
jące  : P odczas  zeszłorocznego poby tu  cesarza 
w L ib e rc u ,  r z e k ł  tenże  do b u rm is trz a ,  wskazu-. 
jąc  n a  p ru sk ie  un ifo rm y  policj- m ie j s k i e j : „ W ie l­
k ą  r ad o ść  sp raw ilibyśc ie  mi, b a d a ją c  waszej po­
l i c j i  inne  un ifo rm y.. ."  —  miipo to je d n a k  u n i ­
fo rm y pozostały  te sam e.  D. 18. s ie rpn ia  b. r. 
z a n ie c h a ł  znów b u rm is t rz ,  dr.  Sch iicker ,  w łożyć 
n a  p ie rś  swoją , w czas ie  uroczystośc i kościelnej 
n a  u ro d z in y  cesa rsk ie ,  n a d a n y  m u o rd e r  Żelaznej 
korony. G dy ten  fa k t  zos ta ł  w n ad e s ła n em  lokal­
nej Beichenb. Z tg . ska rcony ,  N ie m c y  tam te js i  
u rządzili  d la  b u rm is t rz a  korowód z pochodniam i.  
P o m ię d z y  in n e m i także  in scenow ał  tenże b u r ­
m is trz  w d. 2. w rz eśn ia  br. uroczystość S edanu ,  
w śród której n iem iecko  - narodow y deputow any 
P ra d e  w yg łos ił  m ow ę si ln ie  z a b a rw io n ą  pruso- 
fils tw em .

F rager A bendblatt podnosi,  że ro zw ią zan ie  
R  idy g m in n e j  j e s t  w C zechach  w y padk iem  b a r ­
dzo rzadk im , ale n ie  było ju ż  innego  sposobu. 
Nowe w ybory  do R ady  m ie jsk ie j odbędą  się  za 
sześć ty g o d n i .  Podobno te n  sam  los m a  spo tkać  
in n e  także  m ia s ta  w C zechach ,  zos ta jące  pod 
wodzą prusofilów.

Kto zaś m o ra ln ie  j e s t  odpowiedzia lnym  za 
tak i ohydny  s ta n  rzeczy  w L ib e rc u ? . . .  W szak  
tych  a n t ia u s t ry a k ó w  od zn a cz an o  o rd e rem  ta k  n ie ­
poślednim , ja k  o rder  Ż e lazne j  ko rony  L- W sza k  
l ibe recka  R a d a  m ie jska ty lko posz ła  w ś la d y  b e r ­
n eńsk ie j  R ady  m ie jsk ie j ,  gdz ie  w brew  woli rząd u  
n iegdyś w ybrano  b u rm is t r z e m  p . W in te rh o l le ra ,  
radcę  n am ies tn ic tw a ,  zagorza łego  ten tona  — i 
n ie ty lko  w ybór  te n  b y ł  raz  po raz  za tw ie rd zan y ,  
ale p. W in te rh o l le r  u rzę d o w a ł  oraz jako  rad c a  
n am ies tn ic tw a ,  pomim o, że jako  b u rm is t rz  de­
m o n s tra cy jn ie  p rzec iw  rządow i w y s tę p y  wał!...

N a jd z iw n ie jsz e m  w tej sp raw ie  je s t ,  że się 
o takim  kroku rządu  n ie  dow iedz ia ła  naprzód 
Ncioa Presse. Z ap e w n e  n a m ies tn ik  czeski h ra b ia  
T h u n  i h r .  TaafTe, ja k o  m in is te r  sp ra w  w ew n ętrz ­
nych ,  ukar tow ali  go tak ,  że się  s ta ro b e a m te r sk a  
Nebenregierung o n im  nie dow iedz ia ła .  W  w e­
w n ę trz n y c h  dziejach A ustry i  b y łby  to w ypadek  
wielce c h a rak te ry s ty cz n y ,  a n a w e t  doniosły .

Korespondencye.
W ie d e ń  d. 19. października.

(Nowe wybory. — Brak kandydata. — Defraudaeye cłowe 
i inne. — Niemiła niespodzianka dla radcy sądu p. Hol- 

zingera).

L ib e ra l i  p rzygo tow u ją  się znow u do boju. 
W  p rzy sz ły m  miesiącu m a ją  się odbyć wybory 
do se jm u  z dziewiątej dz ie ln icy  W iedn ia ,  na  
m ie jsce  zm ar łeg o  n ie d aw n o  dr .  B o r s c h k e g o .  
D z ienn ik i  l ib e ra ln e  n aw o łu ją  do zgody i j e d n o ­
ści w w alce przeciw  —  a n ty sem ito m .  Z n o w u !

To już  da l ibóg  ś m ie s z n o ! G dy chodzi o 
w ybory ,  czy to do ra d y  pań s tw a  czy do sejmu, 
czy do rady  g m in n e j ,  całe spo łeczeńs tw o  dzieli 
się tu na  sem itów  lub  co n a jm n ie j  filosemitów i 
an ty sem itó w  —  & h a s ła  w yborcze  t j . : ha jże  na  
żydów, albo h a jż e  n a  an ty sem itów . W  is tocie o 
p rzyw ódcach  tego ru ch u  i ty c h  ag i tac y ae h ,  spo­
kojnie pow iedzieć m ożna ,  że w a r t  pa łac  P a c a  i 
P ac  pałaca.

S tosow nie  do tych ag i tacy j  w yg ląda ją  też 
z g ro m a d z e n ia  w yborcze i m owy k andydack ie .  
G ru b iań s tw a ,  kufel lub p ięść, to a rg u m e n ty  ja -  
kiemi się p o s łu g u ją  n a  tych z g ro m a d ze n iac h  — 
o ja k ie j ś  kw esty i  poważnej,  pozytyw nej,  n igdy 
mowy n ie  m a  i n ik t  się tem u nie dziwi, an i  od 
k a n d y d a ta  po ru sze n ia  takowej n ie w y m a g a .  S ło ­
w em , żadne j  m yśli  p rzew odniej,  ani ś ladu  zm y­
s łu  politycznego . P a r ty a  a n ty sem ick a  m ia ła  p rz y ­

n a jm n ie j  z n a k o m itą  o rgan izacyę  i po traf i ła  w 
s tosunkow o  k ró tk im  czasie  w y p rz eć  k a n d y d a tó w  
l ib e ra ln y c h  we w szy s tk ich  p raw ie  dz ie ln icach .

W  obozie l ib e ra ln y m  n a to m ia s t  bezhoło-  
wie og rom ne ,  nie by ło  kom u, a obecn ie  nie m a  
kogo p row adzić .  W id z ą  to aż n ad to  ja sk ra w o  li- 
berali ,  g a r n ą  s ię  obecn ie  do s t ro n n ic tw a  d e m o ­
k ra ty c zn e g o  i w zyw ają  do w spólnego  dz ia łan ia .

K to  uw ażn ie  czyta te odezwy, z ła tw ośc ią  
spos t rzeże ,  że zam ias t  „dcutsch libera ł11 używ ają  
w n ic h  obecn ie  słowo „fre is in n ig u. J e s t to  oko­
l iczność  bardzo z n a m ie n n a ,  bo w skazu je  n a  to, 
j a k  m ało  s tronn ic tw o  l ib e ra ln e  we w łasn e  w ierzy  
s iły ,  ja k  m a ło  m a  zau fan ia  do swego n a  pam ię-  
tn e m  zg ro m a d z e n iu  w H itz in g u  odśw ieżonego  
p ro g ra m u .

A więc „die f re i s in n ig e n  W iihler"  n iecha j  
się z łączą  i so lidarn ie  n ieeh  g ło su ją  na  kogo ? 
Otóż tego do tychczas  n ik t  n ie  powiedzia ł.  W  i s t o ­
cie n ie  m a  s tosow nego  k a n d y d a ta  libe ra lnego  do 
ob jęc ia  m a n d a tu  po B o rsc h k em  — i to ani w o- 
bozie „der  D e u ts c h l ib e ra le n "  an i w obozie „d e r  
F re i s in n ig e n " .  M ają ta m  dem okraci j a k ic h ś  od 
b iedy  k andyda tów  —  tych  je d n ak  sz a n u ją  i cho ­
wają n a  uroczystsze chw ile ,  z re sz tą  nie są  tak  
p o p u la rn i  ja k  K ro n a w e t te r ,  p rzyjęcie  m a n d a tu  od 
w yborców  lib e ra ln y c h  —  rów now ałoby  się u n ich  
w ręez sp rzen iew ie rzen iu  zasad  d e m o k ra ty c z n y c h .  
D arem n ie  więc, wobec tego b rak u  k a n d y d a ta  choć 
jako  tako popu la rnego ,  te w zy w an ia  do o rg a n iz a ­
c j i  i w spó lnego  dz ia łan ia ,  k tó re  codz ienn ie  p r a ­
wie spo tkać  m o ż n a  w tu te jszych  dz ien n ik a ch  li­
b e ra ln y ch .

Z n a c z n ie  korzys tn ie jsze  s tanow isko  m a ją  
w danym  raz ie  an tysem ic i .  P rz e d e w sz y s tk ie m  są 
doskona le  zo rgan izow an i  —  a o k a n d y d a ta  —  
n igdy ich  g łow a nie boli. W a r u n k i  żą d a n e  są 
dość sk ro m n e ,  bo  w ysta rczy  ty lko tak i pan ,  k t ó ­
ry żydów  nie lubi und a bisserl a Frechhiit da- 
tu  — i j e s t  m ąż s tanu  go tow y!

Rzecz skończy się za pew ne  n a  tem, że 
„ F r e i s in n ig e n y “ będą się o rganizow ać, a antili-  
bera li  w yb ierą  swojegG k a n d y d a ta  —  n ie  m iła  to 
będzie d la  l iberałów  n ie sp o d z ian k a .

R ów nież n ie m iłą  n iespodziankę  sp raw ili  p a ­
nu radcy H o l z i n g e r o w i ,  k tóry  podczas p ro ­
cesu  bukow ińsk iego  tak  na  odlew po tęp i ł  całe 
spo łeczeństw o  ga l icy jsk ie  i bukow ińsk ie  —  je g o  
w łaśn i  współziomkow ie. P o m ija m  epilog g ło śnego  
w sw o im  czasie procesu c łowego, w którym g ł ó ­
w n ą  ro lę  odeg ra ła  j e d n a  z n a jw ięk szy ch  firm 
w iedeńsk ich ,  G e r n g r o s s .  D e f r a u d a c je  cłowe 
jak ie  przy  tej sposobnośc i  w ykry to ,  w cale n ie  n a j ­
lepsze rzu ca ją  św ia t ło  n a  s tosunk i w k ra ju  — 
w k tó rym  k u l tu ra  w szy s tk ich  liże i liże...

F a ta ln y  to zb ieg  okoliczności,  że się ta  
sp ra w a  te raz  w ła ś n ie  m u s ia ła  skończyć. N ie  cie- 
kaw iśc ie  pew nie  dok ładn ie  w iedzieć w y n ik u ?  
G e rn g ro s s  d o s ta ł  k i lka  la t  k ry m in a łu  i k ilku  u rz ę ­
dników sk o m prom itow anych .

Ale to  m ało .  J a k  n a  złość w yłazi n a  ja w  
d ru g a  n iem n ie j  czysta  sp raw a .

Nordweslbahn  ma rodzaj to w arz y s tw a  spo ­
żywczego d la  u rzędników . P rz e d s ię b io rs tw o  nie 
obliczone n a  zysk, ale też i deficytu na  p o d s ta ­
wie sposobu p ro w a d ze n ia  tegoż w ykazać n ie  po ­
winno . T ow arzystw o zakupu je  bowiem  ar tyku ły  
n a  p ro w in c j i ,  gdzie są tańsze ,  i sp rze d a je  je u- 
rzędn ikom  po cenie kosz tów  dodaw szy  do niej, 
k osz ta  a d m in i s t r a c j i  i podatek  akeyzow y.

B yło  to dnia p ięknego  p rzed  m ies ięcy  k i l ­
koma, g d y  in sp e to r  m a g az y n u  p. A d o lf  I I  a m- 
m e r s c h l a g  p rzy w o ła ł  do siebie 18 la t  w 
s łużb ie  pozos ta jącego  m a g az y n ie ra ,  W ilh e lm a  
F l a u d r a k a  i w nas tępu jące  doń  odezw ał 
się s ło w y :

—  S łu ch a j  b ra tku ,  u nas  k r a d n ą !
N a s ta ła  c isza ,  po k tórej F 1 a u d r  a k od­

p a r ł  :
—  S ądz i  p an  in s p e k to r?  P ro sz ę  w ięc  o 

uw oln ien ie  od s łużby, je d nakow oż  n ie  ja  k radnę ,  
tylko zu p e łn ie  in n i  i to większe pańs tw o  odem nie  
k rad n ie  !

Cóż chcec ie?  —  c h r y ja !  Ś ledz tw o  w drożone 
w ykazało  s t r a s z n e  oszus tw a  i sp rze n iew ie rz an ia  
— n a jp ra w d o p o d o b n ie j  sp ra w a  ta  s tan ie  się 
p rzedm io tem  rozp raw y  karne j ,  a m oże — dziwne 
b y w a ją  p rzypadk i  —  p. ra d c a  H  o 1 z i n g e r 
będz ie  p ro w ad z i ł  rozp raw ę.  Będzie  się m ia ł  spo­

sobność p rze k o n ać ,  że n a w e t  we W ied n iu  
m ogą być n ie su m ie n n i  u rzędn icy ,  n ie  m a jąc y  
zgoła  poczucia obowiązku —  a to iron ia ! . . .

(di)

B e r l i n  19. październ ika .
(Niniejsza korespondeneya powinna nosić napis „Podsłu­
chane". — Rozmowa w wagonie. — Krytyka Eima. — Po­
głoski o ustąpieniu Capriviego. — Ewentualność rozwiązania 

rajchstagu.)

W  sm u tn y  dzisiejszy paźdz ie rn ikow y  p o ra ­
nek  w ypadło  mi je c h a ć  do lasn  n a d  Spreą.
U n o s i łem  z m ia s ta  g łowę zab itą  polityką,  sw a-  
r a m i , k ry tykam i l i t e r a c k i e m i , sp ra w o z d a n ia m i
z b a n k ru c tw  g ie łdow ych  i te a t ra ln y c h  ; może m i 
m on o to n n y  szum  w ia tru  po zżółkłej t r aw ie  łą k  i 
rdzaw ych  liściach, d rżących  na  zesc h ły ch  szy- 
pu łkach ,  p rzyw róci rów now agę  u m y sło w ą  p rzy ­
p o m n ie n ie m  o zn ikom ości w szech kw esty j .

W  w agon ie  r a n n ą  g o d z in ą  prócz m n ie  s ie ­
działo  tylko dwóch berlińczyków . J e d e n  w yg ląda ł ,  
ja k b y  ży ł z l iryeznych  w ierszy ,  m ów ił z za ch w y ­
tem, szybko i n ie  zawsze do rzeczy, a  szczupły
był, że gdyby  n ie  je g o  zbyt ruchliwy o rgan izm ,
m ożnaby  go poczytać za ja k ie ś  zjawisko z cz w a r ­
tej d y m e n z y i ; c iało  je g o  po s ia d a ło  bezsp rzeczn ie  
w łasność  zw aną w m in e r a lo g i i : p rześw iecan ie .  
D ru g i  by ł  p as to rem  ze z ło tem i o ku la ram i,  z ło­
tym  Z3garkiem, złotym p ie rśc ien iem  i ze zło tym  
spokojem  w rozmowie. M ów ił z tak iem  n a m a ­
szczeniem , jak b y  n a le ż a ł  do nowej sek ty  E g id e -  
g o : „ E in ig e s  C h r i s t e n tu m “ , k tó ra  po L u t rz e  i 
M e lan c h to n ie  na  dobre za b ie ra  się  do  re fo rm o­
w an ia  zepsu tego  i skażonego  w sze lk iem i t rą d a m i 
spo łeczeństw a .

Z ac zą ł  l i r y k : „C zy ta łe ś  p a n  na jnow sze  d e ­
pesze?  Czesi nas  zjedzą, ja  to d aw n o  pow iadam , 
te n  n aród  to nasze  n ieszczęście ,  to  n ieszczęście  
A u s try i ,  to n ieszczęście  całe j E u ro p y .  B y l ibyśm y  
od wieku w ielk im  je d n y m  n a ro d e m ,  gdyby  nie 
oni. W bili  się k l inem  w m ięso n aszego  szczepu  
—  nins Fleisch unseres Słam m es“ — (tak  b rz m ia ł  
n iem iecki frazes).  J a k ie b y  to by ły  d n i  chw a ły  
wielkiej i t ryum fu ,  gdyby  od m orza  n iem ieckiego  
po A drya tyk  j e d e n  panow a ł  język ,  gdy b y  s io­
s t rz a n e  fale D u n a ju  i S p rew y  g w arzy ły  ze sobą 
po przez  k ra je  na  w skroś niemieckie.. .  A cz y ta ­
łeś  pan  wyciągi te legraficzne m owy E im a .. .  T e n  
człowiek o d g ad ł  n a j ta jn ie j sz e  m oje myśli.

—  Uspokój się p a n !  —  o d rze k ł  now y Me- 
lanch ton  —  E im  j e s t  typem  naszego  sm u tn eg o  
czasu ;  on  ch c ia łb y  w szys tko  d la  swojego narodu ,  
w s z y s tk o ! To je s t  s t r a s z n y  egoizm. P rz ec iw  te ­
mu egoizmowi narodow em u p o trze b a  n am  w a l­
czyć spoko jn ie  i w y trw a le .  A  od czegóż zw iązki 
po li tyczne ?

—  Co związki z n a c z ą ? !  A lboż nas  w  A u­
s try i ktoś za b rac i m a ?  Póki n ie  będz iem y  z je ­
dnoczen i w szyscy  Niemcy...

— H a ,  w idzisz  g o !  W yście  m i też taki, ja k  
m łodoczesk i  mówca, ale u n a s  dzięki Bogu w B e r ­
l in ie  n ie  m a  wielu tak ich  ludzi,  p row adzących  
politykę n a ja z d u !

—  P o li ty k a  n a jaz d u ? . . .  Co p an  m ów isz  o 
n a ja z d a c h ,  ja k b y ś  b y ł  pan  D u ń cz y k iem  lub  F r a n ­
cuzem , lub  W a s s e r - P o l a k i e m .  N a kogo N ie m e j  
n a p a d a l i ?  C hcem y połączenia  w szys tk ich  n ie m ie ­
ckich p lem ion . G azety  o tem n ie  piszą, bo się 
boją. R ząd  o tem  n ie  mówi, bo po li tyku je .  Ale 
m y m łodz i dam y  r a d ę !

P a s to r  zd ją ł  okula ry ,  w yc ie ra ł  j e  chw ilę , 
po tem  włożyw szy je  n a  nos, w p a trz y ł  się  na 
swego p a r tn e ra ,  ja k b y  s ię g n ą ć  mu ch c ia ł  w  g łąb  
jego  duszy.

—  K om u dacie r a d ę ?  — z a p y ta ł  w reszc ie .
— C a łem u  dzis ie jszem u sys tem ow i g n u śn e -  

mu. B y ł  je d e n  B ism ark ,  będz ie  drug i.  N iem ców  
s ta ć  co trzydzieści la t  n a  je d n e g o  B ism arka .  To 
wielk i na ród  ! W iesz pan ,  to  n a jw ięk szy  dziś  n a ­
ród w E u ro p ie  Rząd się boi, ba ł  się on  i w  r. 
1865 i w r. 1870, bo rząd  od tego je s t ,  aby się 
b a ł  i pow s trzy m y w a ł ru c h  w na ro d z ie  tak  d ługo, 
dopóki te n  nie będzie dość silny  do z ła m a n ia  
w szys tk iego .. .  N iech  się ty lko  rzą d  boi, a my 
młodzi się zbroim y.. .  Czy czy tu jesz  pan  m ie s ię ­
czn ik  E r w in a  B a u e r a :  B a s zw anzigste Jahrhun- 
d e r t? To n a j lep sze  p ism o n ie m ie c k ie ,  czysto  
narodow e,  b ron iące  idei po łączen ia  w szys tk ich  
N iem ców. J a  sam  p isu ję  ta m  czasem ...  to znaczy

Rosyę, tu je d en ,  tam  dwoje,  taż  ot i F i le m o n  
n a s z  idzie z M aryną  ! i O łena  z M aksym em , ot 
i O łeksa ,  co bardzo m ów ią m ądry  ch łop .  To ju ż  
n ie  m a co, tylko t rze b a  iść.

Ąle k iedy to m y ś l i  i z gębą  o tw a r tą  p a ­
trzy, j a k  n ie  n a d je d z ie  p an  ekonom  n a  koniu, 
a n e w eźm ie h a ń b i ć : T y  p różniaku , konie zo- 
s l a w ib ś  sam e, pop lą ta ły  się, wóz połam ią ,  po­
kaleczą się. Czyście  wy w szyscy  pow aryow ali  na  
czysto, pi chorow ali  się  czy co, zaraza  j a k a  na  
was, czy dury jk i w am  zadali, że idziecie n a  za- 
gubę  jak m uchy  do t ru tk i ,  wszyscy potracili 
g łow y, ani n a js ta rs i  ludz ie  takiej b u n ta cy i  n ie  
p a m i ę t a j ą !

Ale d a rm o  krzyczał ,  rozum ie li  ty lko ż e : 
w idać panu  szkoda puszczać ro b o tn ik a  i te m
bardziej ich to p rz e k o n y w a ło  o ich racyi.

S em k o  ju ż  uciekł, zos taw iw szy  konie  na  
polu i tak  sam o inn i  parobcy, nie doczeku jąc  
aż ich p. ekonom  rozsie rdzony  dogoni.

Konie się porozbiegały ,  jedne  do domu, 
d rug ie  posz ły  z wozami paść  się Qa b reczkę  i 
poić do wody —  n ik t  się n iem i nie troszczył,  
po c o ?  Nie b ęd ą  przecież  ju ż  wracali  do dworu 
do s łużby, n ie  w iedzieć  za czem, k iedy każdy 
może być sobie g o spoda rzem  u  s iebie i jeszcze 
wojska ominie. W ięc  ja k  k to  s ta ł,  b iegł do wsi, 
gdzien iek tóry  tylko w s tą p i ł  do s ta jn i  po rzeczy. 
Nie wiele mieli się co p rzy  nich  bawić, po rw ał 
każdy  prędko i już  go n ie  było.

S em ko także skoczył po swoje. M iał w s ło ­
m ie pod żłobem sw oich  koni sk rzynkę  m ałą ,  w 
n ie j  kape lusz  nowy, św ieżo ze s łom y tegorocznej 
upleciony, opasany  w s tążką  czerw oną i z paw iem  
p iórk iem  od święta, koszulę czystą  i pas. P r ę d ­
ko to w szystko  zg a rn ą ł ,  żal m a  było tylko o b ra ­
zków, co n iem i sobie b y ł  sk rz y n k ę  okleił, b a r ­

dzo ła d n y c h  obrazków  n a  cze rw onym  i z łoconym  
papierze .

R az z k red e n su  wyrzucili  pap iery  i Semko 
znalazł,  bardzo  kon te n t ,  że mu się adało  tak ,  że 
n ik t  n ie widział.  M yślał,  że to sami święci M i­
kołaje,  a to były  papiery  z h e rb a ty  z C h iń c z y ­
kami, ale to n ic  wartośc i rzeczy n ie  zm ieniało ,  
c ieszy ły  go bardzo  a  i podobały się każdem u. Go 
robić, n ie  było czasu baw ić  się z odklejaniem , 
t rzeba  było zos taw ić  choć szkoda. T ego  je d n e g o  
skarbu ,  tego je d n e g o  w yobrażen ia  w łasnośc i  i 
p iękna,  żal m u było odchodząc, ale się pocieszał, 
że ta m  jak będz ie  bogaty , to będzie m óg ł kup ić  
sobie ła d n ie js z e  jeszcze .  T e raz  ju ż  był go tów  do 
drogi.

N ie  m ia ł  co więcej zos taw iać,  a n i  za k im  
żałować, wolny by ł j a k  p tak  i n ie  b a ł  się ju ż  
n ikogo . D ziw nie  m u lekko było  i wesoło  n a  s e r ­
cu j a k  jeszcze  n igdy . Tylko jeszcze  poszukać 
k o m panów  i w  św ia t ,  w  drogę.

P rz y p o m n ia ł  sobie te raz  K seńkę .  T aż tam  
t rz e b a  mieć p a r ę ! T rzebaż  m u  lepsze j.  Ż eby  ją  
tylko ju ż  kto nie zba łam uci ł ,  to tylko ją  wziąść, 
dobra dziew czyna do roboty, zdrow a, m ocna  i 
wesoła, będzie m ia ł  d o sk o n a łą  żonę i gospodynię ,  
a nie będzie  je j  pew nie o jciec b ron ił ,  dosyć ma 
b iedoty  i k ło p o tu  z d ru g im i dziećmi, chybaby  
gospoda rz  puszczać od roku n ie  zechcia ł,  a le m u ­
si, kto  się te raz  kogo o co p y ta .

K seń k a  tym czasem  n ie  wesołe m ra ła  rano . 
W idzia ła ,  że ch łopcy  w szyscy  ze wsi co n a j ­
młodsi idą. W szyscy  weseli,  wszyscy  kon tenci ,  
każdy p raw ie  m a  sw oją  dziew czynę  ze sobą, idą  
i idą. W e wsi sm u tn o  będz ie  i pus to  bez swoich 
swojaków i zna jom ych .  Czy n a  w ese lu ,  czy we 
żniwa b ra k  będzie tylu d z iew cząt  i ch łopaków , 
n ie będzie z k im  pośm iać  s ię  an i zagadać.

J a k  się to będzie  przyzw ycza ić  ? to się jej 
dopiero te raz  „ s k u c z y l“

C hodz iła  że g n a ć  się z dziew czętam i,  z N a- 
ścią, z M otrą ,  z K ate ryn ią ,  z P a ra n ią ,  po p ła k a ły  
się. Żal jej o k ru tn y  za n iem i i sum no  a dziwno, 
i taki niby s t raszno ,  że tak  ludzie idą. Ale taki 
c iągnie  coś i ją .

T ak  j a k  k iedy  owce w s ta d z ie  z a cz n ą  się 
ob racać  w j e d n ą  s t ronę ,  to w szys tk ie  zaraz  za 
n iem i beczą i w  ich ś lady  lecą. Tak też samo 
było z ludźm i.  R ozb iła  się g rom ada ,  co zawsze 
s z ła  razem , te raz  je d n i  za d ru g im i  b iegną ,  j a k ­
by ich co g n a ło  —  an i tego żadną  s iłą  w - t rz y ­
m ać. J u ż  się i w ó jt  te ra z  p rzes traszy ł ,  że coś 
n a  p raw d ę  źle, i w a r ty  pos taw ia l i  —  d arem nie  
—  chybaby  j e d e n  w artow n ik  s ta ł  p rzy  d ru g im  —  
ten, co chce konieczn ie  p ó jś ć ,  pójdzie —  nie 
tu , to dalej trochę  —  a byle za wodę, ju ż  b e z ­
p ieczny.

S am ka  też o p an o w a ł  już  ten sza ł  za rsź liw y 
od d rug ich ,  ju ż b y  go by ł n ik t  n ie  w s t r z y m a ł  ani 
m u  w ypersw adow ał .  K apelusz  z paw iem  piórkiem 
i czerw oną w s tą żk ą  za łoży ł na  b a k i e r , z taką
m iną ,  jak  żeby sobie podpił,  albo  pół św ia ta  
było jego ,  chociaż an i  n ie  p ił  nic, an i więcej 
n a d  parę  centów  przy sobie n ie  m iał.  Ale za 
św ia t  ca ły  b y ła  mu wolność i nadzie ja ,  k tó rych
n ie  kosz tow ał n igdy  je szcze ,  a p i jany  był tem,
co s łu c h a ł  i w m yślach  dozłacał.  W rog iem  byłby 
mu te raz  na jc ięższym  ten ,  coby mu mówił, że 
s ię  myli ,  że idzie na  zgubę, że to, co m arzy ł,  
m a  być zm yślen iem  i że tu  w g rze  cudze in te ­
resa ,  a  n ie  jego.

A le  kom uż to n ie  w rogiem  zdaje  się ten,
co go ze snu m iłego  i z u łud  wszelk ich  życia 
budzi ? Kto z nas  tych  wrogów  m n ie m a n y ch  ze 
swej m łodości nie p a m ię t a ?  Kto n ie  m ia ł  chwil ,

w k tórych  tak  sam o sz ed ł  w życiu z nadz ie ją  i 
ufnością, a tak sam o po zawód i omyłkę.

D ziw ić  że się tym ?
To też zan im  dzień  n a s ta ł ,  nasz  Sem ko i 

K sen ia  z e b ra n i  już byli, by  pójść razem  w te 
k ra je  od tęczy na  n ieb ie  i od zorzy, co w sc h o ­
dziła, ładn ie jsze .  Różow a była  ju t r z e n k a  n a  n ie ­
bie i różowo i ja sno  było  im  w dnszy. Szczęś li­
wymi byli fą  chw ilą,  szczęśliwym i jak m ało  kto! 
Tu nie zos taw ia li  za  sobą nic, za czem  ia ło w a ć -  
by m ogli ,  a tam, ten car,  do k tórego  szli, m ia ł  
im dać w szystko , czego tu n ie  m ie liby  nitidy , 
n ie  w ym aga jąc  w za m ia n  nic, tylko, żeby tę  
ziem ię orali i żeby n a  tej ziemi rosło  dużo zbo­
ża i... dzieci.

A to wydało im się tak  ła tw e m  !

VI.

Czyż więc p rzypa trzyw szy  się b liżej,  m o- 
ż n a, s łuszu ie  i su m ien n ie  sądząc, dziwić się 
zbytecznie  tym  b iednym  ludz iom  — a tem  m nie j  
ich po tęp iać  b ez w zg lę d n ie ?  N ie  p rze w ro tn o ść  to 
p rzecież a n i  pobudki czy sy m p a ty e  p o l i t y ­
c z n e  l ub r e l i g i j n e ,  ty lko pop rostu  uderzono 
w na jczu lszą  u b ie d n y c h ,  bo m a t e r y a l n ą  
s t r u n ę  —  i by ła  to g o n i t w a  z a  s z c z ę ­
ś c i e m !

I  s p o s ó b  to do b ran y  b y ł  dobrze , żadnym  
in n y m  nie os iągn ię toby  tego  c e l u  i n ie zd o ła ­
no doprowadzić  do eksp a try ac y i  tu te jszej lu d n o ­
ści,  k tóra  choc iażby  najuboższa,  je szcze  wsi swej 
nie porzuca n igdy ,  a tem m niej by to zrob iła  
te raz ,  po żn iw a ch  i w rok dobry.

Ale mieć ukazanym  n a j w y ż s z y  s z c z y t  
pom yślności,  do jak iego  się an i  m a rz e n ia m i  n ie  
sięgało, to w abik  dla każdego  n ie ty lko  dla n ich .
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—  popraw ił się l iryk  —  n a p i s a ła m  rzecz arey-  
ciekawą, k tó rą  redakeya  zapew ne w ydrukuje .

— I pan tern pism em chcesz N iem cy  re ­
formować ; jak iś  p a n  m łody!

—  N ie  po trzeba  nikogo reform ować, bo my 
wszyscy je d n eg o  je s te śm y  zdan ia ,  po trzeba  nam  
tylko has ła .  A znasz pan  O h o rn a  w ie r s z e : „ In  
g e re ch te r  F ehde*  (W  sp raw ied liw ej w a lce )?  a 
P ro lla  „ S tu rm v o g e l“ (P ta k i  burzy).  H a !  pan  li­
tościwie w s trzą sasz  ram ionam i,  a ja p łakałam  
kiedym czytał te w iersze o prześ ladow aniu  N ie m ­
ców w Czechach . G dybym  był m in is trem , to k a ­
za łbym  ks ięgarzow i L ustenbderow i (w Berlin ie)  
złoty krzyż p rzes łać  za to, że odw ażył się to 
wydrukować..,

—  C o ?  za te  nędzne r y m y !  n ie m ów ię już
0 g łup ie j  tendencyi,  ale za tak  ohydne rym y 
poetom potrzeba podyktować karcer  w g im n a -  
zyum, źe nie wyuczyli się prozodyi i g r a m a ty k i  
n iem ieckie j!  a k s ięgarza  oskarżyć o zb rodn ię  
s ta n u  za jego  sp iskowanie  p rzec iw  językow i n ie ­
m ieckiem u.

—  P an  drwić możesz, a ja  przez 6 m ie­
sięcy szukałem  nak ładcy  n a  tom ik  w ierszy  —
1 nikogo nie zna laz łem . I  jak  tu  n ie  oburzać się, 
k iedy  N iem cy ta k  up ad ły ,  że k s ię g a rn ie  boją się 
d rukować n a ro d o w e  poezye. Ho, panie ,  t rzeba  
znać stosunki,  w ie lem  p rze sze d ł ,  zan im  nznałem , 
że w połączeniu  z au s try a ck im i N iem cam i je dyny  
n asz  r a tu n e k .  W  W ied n iu  nie m a  żadnych  l i t e ­
rack ich  p ism  n ie m ieck ich ,  w W iedniu  tyle d a ­
łoby się  je szc ze  zrobić!, . .  A jak  nas  w Czechach 
u c i s k a ją !  W a r to  życie poświęcić takiej idei oswo­
b o d ze n ia  naszego  narodu . J a k  nas  w C zechach  
u c i s k a ją !  I  n ik t  w delegacyach  C zechow i E im o- 
wi nie odpow iedzia ł na leż y c ie !  G d ybym  ja  tam  
by ł,  n a s łu ch a łb y  się on.

—  W ierzę! -  o d p a r ł  z łośliw ie p as to r  — 
E im  j e s t  s bie r e p re z e n ta n te m  je d n eg o  od łam u 
czeskiego narodu  i n e życzy sobie związku 
z N iem cam i.  Ale co tam  g adać  o ucisku N ie m ­
ców. Z by t  s ta rzy  je s te ś m y ,  aby śm y  się uciskać 
dali. W am m łodym  w oczach się ćm i. A związek 
po lityczny  z A us tryą  j e s t  kw es tyą  tak  poważną, 
że opozycya je d n e g o  posła ,  za s tępu jącego  choćby 
3 m iliony  ludzi n ie  zachw ie je  jego  by tu .  W czu- 
łostk i się n ie  baw im y. Nie będziesz  pan przecież 
żąda ł  abyśm y se tkam i tysięcy w ędrow ali  z B e r ­
l ina  do W ied n ia  ce lem  uśc iskan ia  się z naszym i 
w spółp lem ieńeam i.  Co tam  gadać  o sympatyac-h, 
k iedyśm y z dwóch s t ro n  za g rożen i  i bez w zg lę ­
du n a  an typa tye  czy sy m p a ty e  po trze b u jem y  po­
mocy A us tro -W eg ie r .  Czy jeszcze  więcej się nam  
zbro ić?

N apom knięc ie  o zb ro jen iu  uderzy ło  o ja k ąś  
bo le sną  s t ru n ę  młodego liryka.

P an  je s te ś  n a tu ra ln ie  p rzec iw  zbro jen iu  
się. A j a k  się m am y t rzy m ać  w E u ro p ie ,  j a k  
zdążać  do wielkiego celu, k tóry  w skazuje  n ie ­
m ieck iem u narodowi jego m isya h is to ry c zn a ,  ja k  
uporać  się z zalewem s łow iańsk im  i ro m ań sk im ?  
Nie wiem, jak ie  g łazy  siedzą tam  w ra jc h s ta g u ,  
k iedy  nie d rg a  w nich  każda krwi kropla na 
w spom nien ie  o n iebezp ieczeństw ach  g rożących  
nam . I  kom u to zaszkodzi, że piwo trochę p o ­
drożeje. Ci B aw arczycy  ze swoim uporem  p r z e ­
ciw podatkow i od p iw a  zgo tu ją  jeszcze k lęskę 
pańs tw u .

—  B aw arczycy  m a ją  s łu szn o ść :  piwo je s t  
za d ro g ie ;  n iech  opoda tku ją  p isan ie  wierszy l iry ­
c z n y c h ;  j e s t  tego tyle w N iem czech , co wody 
źródlanej,  pańs tw o  n ak ład a jąc  n a  każdy rym  zły 
le n ik a  kary , m ogłoby m il ia rd  rocznie śc iągnąć 
do kas  swoich.

—  W olne  żarty! Ale zobaczysz pau ,  czy 
n ie  rozpędzą  ra jchs tagu .  P isa ła  ju ż  o tern — 
zdaje mi się —  Vossische. C esarz  polecił C apri-  
viem u rozpędzić  tych... A jeśli u ie  uda  s ię  Ca- 
priv iemu, to przyjdzie  B ism ark  do s te ru .  Bis- 
m a rk a  nam  potrzeba.

—  W y g ra ł  on ju ż  wszystkie swoje sz tuczki.
—  Co? —  w najw yższem  un ies ien iu  w o ła ł  

m łody  człowiek —  c o ?  B ism ark  n ie  poradziłby  
baw arsk im  piwowarom, którzy nie chcą p o d ro ­
żenia piwa, kiedy tego o jczyzna w y m a g a ;  za ­
s tanów  się p a n !  P o trz e b a  nam  50 m ilionów m a ­
rek  na  reformę wojska, na  nowe pułki i ba s ta .  
H a, gdybym  ja  tam był w ra jc h s ta g u  !

— W szędzie  n ie  m ożesz  p an  być, w B u ­
dapeszcie i w B erlin ie ,  i m in is t re m  ju ż  p a n  być 
chcesz  i posłem ł

—  To się tylko tak  mówi ! — o d p a r ł  s k o n ­
sternowany nieco liryk.

W iem i d la tego  we w szys tk ie  zachw y ty  
i zaklęcia nie wierzę. Nie w ierzę w ucisk  N ie m ­
ców w Czechach, bo to się tylko tak  mówi, nie 
wierzę w ustąpienie C a p rm e g o ,  bo to również  
Ł S‘ę tak “ ówi -  » n ie  w ierzę i w to, że 
* , r s “e Z? H  s.ł§ 11181 2 cesarzem  n iem ieck im  
l n  0i ! T £ a n ’ kJ łueler^ w a ,  bo to rów nież  tyl-
ża nie wieryp0^ 1’ P0cl6s2enie pańsk ie  powiem, 
że m e w ierzę i w opozycję Bawarczyków, bo tó
się znow u tylko tak oponuje 1 A w reszcie i w to 
n ie  wierzę, że pan kiedykolwiek m S e m  n ie ­
mieckim  zostan iesz ,  lub delegatem t w  
bo to w szystko tyl£o tak s i ^ ó w i .  M ^ t a ś

K t o  n ie  szed łby  za szczęściem, g d y b y  w i e  
r z y ł  n a  p e w n o ,  że go zna jdz ie?  Jednych  do '  
c iągnę łyby  tysiące, d rug ich  miliony, a le mało bv 
było tak ich ,  coby się oparli  nrokowi, gdyby  wie­
rzyli, że o trz y m a ją  tylko 10 razy tyle i le m ają  
tu ta j .  C a ła  różn ica  —  w m o ż n o ś ć  w i e r z e ­
n i a .  Oni w ierzy li ,  więc s z l i —  a ż e  w i e r z y ć  
m o g l i ,  to już  na jm nie j  dz iw ne .

Co oni w iedzą, o czem mają po za swoją 
wsią w y o b ra ż e n ie ?  I le  zachowali,  czy zrozumieli 
z tego oo ich uczono, a ich zm ieszali  razem  i 
ja k ie  z tąd  pow sta ją  w um ysłach  ich pojęcia o 
m ożliw ościach  i n iem ożliw ościaeh różnych  rzeczy?  
Po za pew nym  zaś, a  bardzo  m a łym  kołem, 
w szystko już  u n ich  w m gle  być m u s i ; niemo- 
żebnośc i s tykają  się bardzo  blisko z m ożebno-  
ściami.

Skoro (m yślą  oni)  może b y ć :  kolej,  t e le ­
graf, żn iw iark i,  takie k ra je ,  gdz ie  z im y n ie  ma 
i gdzie złoto w ziemi leży, a ludz ie  są czarn i
i przecież nie są dyab łam i,  —  to czem użby  n ie  
miało być m ożebne i wiele in nych  rzeczy, m niej 
czasem  n iepraw dopodobnych ,  a m iędzy  te m i  i ta 
w łaśn ie  obie tn ica okazanego raju.

W obec tylu rzeczy n ie s ły c h a n y c h  daw n ie j ,  
k tó rych  nie rozumieją, nic szczególnego , że t e ­
raz  m nie j w ątp ią  w możebność o jedne j  je szcze  
więcej. Z re sz tą  „ w i e r z e n i e *  dla n ie  zn a jący ch  
naukowych podstaw , przenosi się ła tw o  z je d n e j  
rzeczy na  d ru g ą  tag  jak  i z a u f a n i e  uzyskane 
z jedne]  s trony ,  g w a r a n t u j  e cały sz e reg  
innych .

Ci więc szli wreszcie n a  ś l e p o  i s ł u ­
ż ą c  n i e ś w i a d o m i e  dalszym  widokom o 
k t ó r y c h  n i e  m a j ą  p o  j ę c i a  i które nad to  
gdyby  je  mieli naw et,  by łyby  im  z u p e ł n i e  
o b o j ę t n y m i .

(D. n.)

myśleć jeszcze o z łączen iu  w szy s tk ich  n ie m ie ­
ckich p lem ion  —  i m a m y  czas  g n ie w a ć  się n a  
wywody de lega ta  E m a .  Bo i on  tylko ta k  m ó­
wi ! P an ie ,  w ypow iedzia łeś  w ielką  praw dę. W  po ­
lityce bardzo  wiele ty lko  się mówi, a od l a t  k i l ­
ku n as tu  wszystko w ogóle ty lko  się  mówi. Ale 
że na  te m ow y z n a jd u ją  się n ak ład c y ,  podczas 
gdy  n a  w iersze  l i ry c zn e  ic h  n ie  ma, więc n ie ­
k tó rych  ludzi  to gn iew a .

T w arz  l i ry k a  p rz y b ra ła  w yraz jeszcze  p rze j­
rzys tszy  i p o d o b n a  była do rozgrzanego  tu rm a -  
linu, o k tó ry m  fizycy mówią, źe e lek tryczne  m a  
w łasnośc i .  I  ciekaw byłem  bardzo  w ybuchu  tej 
e lek trycznośc i ,  gdy  w tern pociąg s ta n ą ł  na  sta- 
eyi, w której wysiąść musiałem . H . A .

10. Gzy wobec miejscow ych s to sunków  da- 
. łoby  się sku teczn ie  użyć „depu tacy i g im n a zy a l-

n e j “ do p rze p ro w ad z en ia  bezpośredn iego  n adzo ru  
n a d  e tancyam i i j a k  n a leż a ło b y  w ty m  celu de-  
pu ta cy ą  ukonsty tuow ać ?

11. Czy dałoby się p rzep ro w ad z ić  z a r z ą ­
dzenie ,  aby uczniowie n ie  m ający  w miejscu r o ­
dziców, m ieszkali  ty lko w  dom ach ,  które u p o ­
w ażn ione  by łyby  do p rzy jm o w a n ia  uczn iów ?

12. J a k ie  je szcze ś rodk i n a  przyszłość p o ­
żądane  są celem  p o p raw ie n ia  ob ec n y ch  s t o ­
sunków  ?

W  sprawie wychowania domowego 
młodzieży szkolnej.

Lwów, 20. paźdz ie rn ika .
R a d a  szkolna kraj. w y d a ła  pod d n ie m  7. 

p aź d z ie rn ik a  br. do w szys tk ich  szkół ś red n ic h  
n a s tę p u ją c y  okólnik :

Z rocznych sp raw o zd a ń  dyrekcyi szkó ł  ś r e ­
dnich ,  z wyniku lu s tracy i zak ładów  i z rez u l ta tu  
eg z am in u  dojrzałości p rzekonyw a się R ada  szko l­
na  krajowa, że p rzew ażna  część nauczycie li  d o ­
brze z rozum ia ła  i go r l iw ie  spe łn ia  je j  za ­
rządzen ia ,  odnoszące się do s ta n u  nauk i .  P o ­
s tę p  m łodzieży  polepszył się znaczn ie ,  a jeże li  
g ro n a  nauczycie lsk ie  pó jdą  to rem , w tych  z a rz ą ­
dzen iach  w skazanym , m ożna  spodz iew ać  się, że 
nasze  szkoły  średn ie  pod w zg lędem  nauk i s t a n ą  
w krótce  n a  na leży tym  poziomie. N a to m ia s t  p o d  
w z g l ę d e m  w y c h o w a w c z y m  sp o s t rz eg a  
R a d a  szko lna  kra jow a z ubo lew an iem  b a r d z o  
l i c z n e  n i e d o s t a t k i ,  i n ie ty lk o  n ie  widzi 
w tyra k ie runku  poprawy, ale n a w e t  w wielu 
szczegółach  skonsta tow ać musi p o go rszen ie  się 
s tann  rzeczy. S p e łn ie n ie  w ychow aw czego  z a d a ­
n ia  szkoły zależy od h a rm o n i jn i  go w spó łdz ia ła ­
nia szkoły i domu rodzic ie lsk iego , i w tedy  tylko 
na pomyślny w ynik  tej p racy m o ż n a  liczyć, j e ­
żeli oba powołane do niej czynn ik i  w sp ie ra ją  i 
uzupe łn ia ją  się naw za jem . j

Obowiązki szkoły  w ty m  k ie runku  w skaza-  : 
ne są w yraźn ie  p rzep isam i,  a R a d a  szkolna k r a -  j 
jow a dom aga się i d o m a g a ć  się będzie od n a ­
uczycieli j a k  n a jg o r l iw sze g o  w ykonan ia  ty c h  I 
przepisów, n a  rów ni z p rz e p isa m i ,  tyczącem i się 
nauczan ia .  J e d n a k  ze s fer  nauczyc ie lsk ich  zby t 
często podnoszą się  u za sa d n io n e  ska rg i ,  że w 
wielu w ypadkach  szkoła  n ie ty lko  n ie  może liczyć j  
n a  w spółdz ia łan ie  dom u, a le  ow szem  zw alczać  
musi przeszkody w w ychow aniu ,  k tó re  s ta w ia  
je j  n ieświadom ie, lub —  co gorsza  —  n a w e t  
św iadom ie ,  dom rodz ic ie lsk i  lnb  zas tępu jący  go 
n a d z ó r  domowy. *

P om inąw szy  już  b ra k  p ilnośc i  i go r l iw eg o  
p e łn ie n ia  obowiązków u w ielu  uczniów, n a d  k tó -1  
rego  u sun ięc iem  nadzó r  dom ow y zby t  m ało  p r a ­
cuje, s ta ra ją c  się  owszem n ie ra z  uk ryć  go lub 
u n ie w in n ić  w oczach szkoły  —  to j e d n a k  do- j 
s t rze żo n y  u pewnej części m łodz ieży  b r a k  
p r z y z w o i t o ś c i ,  k tó rą  w paja  do b re  w yeho- 
w an ie  domowe, b rak  u sz an o w an ia  d la  szkoły, 
d la ludzi s ta rs z y c h  i d la  władzy, pociąg  do 
k łam stw , i o szuk iw an ia ,  n ie rzadko  uczęszczanie  
do miejsc d la  młodzieży n iew łaśc iw ych ,  l iczne 
wypadki różnych  zd rożności  i w ystępków , o k a ­
zujących b ra k  re l ig i jnego  g ru n tu ,  b rak  zasad  e ty ­
cznych  i poczucia h o n o ru  —  z łośliw a sw aw ola ,  
p rze k ra cza ją ca  g ra n ic e  m łodz ieńcze j  le k k o m y ś l­
ności —  sk rzyw ione  w yo b ra że n ia  o s to su n k ach  
społecznych  i n a ro d o w y ch  —  a n iek iedy  n a w e t  
zb rodn icze  popędy, w iodące m łodzież szko lną  
p rzed  k ra tk i  sądow e —  oto s m u t n e  i p r z y ­
k r e  d o w o d y  b r a k u  n a d z o r u  n a d  m ł o ­
d z i e ż ą ,  które zm usza ją  w ładzę  sz k o ln ą  szukać  , 
środków  ku p op raw ie  is tn ie jący c h  s tosunków , i ! 
s t rze d z  młodzież przed  krzyw dą,  której doznaje , 
gdy  w zras ta  bez na leży te j  opieki i po trzebnego  
k ierunku , a zw łaszcza  tę  zna cz n ą ,  a R a d a  sz k o l­
n a  k ra jow a  chce wierzyć, że p rze w a żn ą  część 
młodzieży, k tó ra  p rzy n o s i  do szkoły dobre  z a sa ­
dy i ze wszech m ia r  czyni zadość  swoim obo­
wiązkom, wziąć w ob ronę  p rzed  n iebezp ieczeń ­
stw em , zagraża jąeem  je j  od żywiołów zepsu ­
tych.

S p ra w a  ta  w y k ra cz a  da leko  po za ob ręb  
dyscyp liny  szko lne j ,  a każde  za rządzen ie  w tym 
k ie runku  w ydane ,  odbija  się  dotkliwie n a  wielu 
s tosunkach  in d y w id u a ln y ch  i spo łecznych ,  p rze to  
zan im  ra d a  szko lna  k ra jow a  w yda takie ro zp o ­
rzą d zen ia ,  za n im  odezwie się  g łośno  do całego 
sp o łe c z e ń s tw a ,  i zażąda pomocy w szystk ich  lu ­
dzi dobrej woli, p rag n ie  o n a  zb adać  przedew szy-  
stk iem  tę sp raw ę  jak na jdok ładn ie j ,  a l icząc  się 
z odmiennem u, często m ie jscow em i s to su n k am i,  
p r a g n ie  pozyskać  j a k  n a jo b sze rn ie jsz y  i j a k  n a j ­
bardz ie j  w yczerpu jący  m a te ry a ł  ze w szys tk ich  
m ias t ,  w k tó ry ch  is tn ie ją  szkoły ś redn ie .

R a d a  szko lna  kra j.  w ezw ała  p rze to  d y re k ­
torów, aby  n a  zam ieszczone  poniżej p y ta n ia  dali 
j a k  na jd o k ład n ie jsz ą  odpowiedź, pow ołu jąc  do 
w spó łudz ia łu  w zgrom adzen iu  p o trze b n eg o  m a-  
te rya łu  szczególn ie  księży ka tec h e tó w  i gospo­
darzy k las,  aby  zdan ie  swoje uczynili p rz e d m io ­
tem konferency i nauczycie lskie j,  w protokole 

tego powodu sp is a n y m  zebra li  zdania ,  uw ag i 
i w nioski nauczyc ie li ,  i cały  opera t  p rzed łoży li  
Radzie szkolnej k ra j .  do końca g r u d n ia  br.

Samo się p rzez  się rozum ie ,  że w sp raw ie  
tak  doniosłej p o żą d an a  je s t  p rzedew szys tk iem  
jak  n a jw ięk sz a  szczerość i o twartość .

Dołączony do tego okólnika k w es tyonaryusz  
zawiera n as tępu jących  12 p y t a ń :

1. I lu  uczniów w każdej k la s ie  mieszka 
w omu rodzicielskim, a  ilu po tak  zw a n y ch
„stancyach rożaego rodzaju?

4. l in  uczniów w każdei 
w iedm  nadzór domowy? J

k las ie  m a odpo-

m ie sz k a j?  u S o w f e ^  O z? W i
są bursy? J a k i  je s t
Po ilu uczniów mieszka razem  n a  s t a n m c h
i jak j e s t  u rządzony nadzór tam, Jd z ie  w iększa 
liczba uczniów razem  m ieszka? w ięasza

4. Ozy są uczniowie, którvch r z  j  
mowy je s t  tylko nom inalny? n ad z ó r  do-

5. Czy n iektórzy uczniowie, n ie 8ą może 
um ieszczeni w lokalach, które a a  n ich  odd ł  
w ają  w sposób dem ora lizu jący?

6. J a k ie  m iejscow e stosunk i,  w p łyWy } 
dy są n iebezp ieczne  d la młodzieży?

7. Czy rodzice  lnb nadzorey  znoazą się ze 
szko łą  celem w spó łdz ia łan ia  pod w zględem  wy­
chow aw czym  i n a u k o w y m ?  W jak i  sposób to się 
odbyw a ?

8. Czy g rono  nauczycie lsk ie  p róbowało  do­
tąd  ja k ich  środków  ce lem  u su n ię c ia  szkód i n ie ­
bezp ieczeńs tw ,  w y n ik a jąc y ch  ze złego um ieszcze­
n ia  m łodzieży  i b raku  nad z o ru ,  ja k ich  i z j a ­
k im s k u tk i e m ?

9. Ja k ieg o  po p a rc ia  doznaje  szkoła  od w ładz 
miejscowych w k o n tro l i  u m ie sz cza n ia  u cz n ió w ?

Pr%-

Handlarze dziewcząt.
L w ó w  d. 20. październ ika.

W czoraj po po łu d n iu  rozpoczęto  rozpraw ę 
p rz e s łu c h a n ie m  B e rła  S t a r k a ,  obw in ionego  o 
w spó łudz ia ł  w zbrodni up ro w a d ze n ia  Lorci Holz. 
O skarżony  opow iada ,  w ja k i  sposób S ta rk ,  E lm e r  i 
i W and l wywieźli H olzowę z kraju. On sam  po- j 
m a g a ł  im w tem  i odw iózł  n a w e t  dz iew czynę  i 
do Ł aw ocznego ,  zkąd  już  S chaeffe rs te in  z a b ra ł  
j ą  w dalszą  d ro g ę  via  Peszt-  Z ez n an ia  S ta rk a  i 
n a jb a rd z ie j  obciążają  E lm e ra .  D oda je  on w koń-  ' 
cu, że E lm e r  i W a n d l  p rzes trzeg a l i  go przez 
okno w ięz ienia,  w którem  podczas ś le d z tw a  byli 
zam knięc i ,  i g roz il i  .mu z e m s t ą ,  gdyby  złożył 
św iadec tw o  n a  ich n iekorzyść .

N a s tę p n ie  za Jządzi ł  p rzew odn iczący  kon-  
f ro n ta cy ę  S ta rk a  z E lm e re m ,  E lm e ro w ą  i B uch-  
holzową. K onfron tacya  ta  n ie  da ła  je d n a k  ż a ­
dn y ch  pozy tyw nych  rezu lta tów .

O skarżony  W a n d l  w ręcz w yp ie ra  się 
wszelkiej w i n y ; n ikogo  n ie  u p ro w a d za ł  an i n i ­
kogo do w yjazdu  z k ra ju  n ie  n a m a w ia ł  i w o- 
góle n ie  j e s t  w inny  żadnej zb rodn i,  ak tem  o sk a ­
r ż e n ia  m u za rzu ca n e j .  Z ap rzecza  tem u głośno 
S tark ,  n a  co znów  W a n d l  replikuje, że S ta rk  
z ze m sty  tylko i n ie n aw iśc i  do n iego oczern ia  
go przed sądem.

P rz e s łu c h a n a  ja k o  św iadek  I lo lzow a opo­
w iada  w ja sk ra w y c h  b a rw a c h  powody, k tó re  ją ,  
kobie tę  zam ężną ,  sk ło n i ły  do sp rz e d a w a n ia  swej 
m iłości ,  dalej h is to ryę  sw ego w yjazdu do S t a m ­
bu łu  i poby t tam że. W zeznan iach  jej je d n ak ż e  
więcej j e s t  kolorów, an iże li  t reśc i ,  a odpowiedzi 
jej n iczego  w y jaśn ić  n ie  mogą.

Z  kolei odczy tano  zeznan ia  C ha i Szw adron ,  
poczem  p ro ku ra to r  rozszerzył je szc ze  o ska rżen ie
0 w spó łudz ia ł  w zb rodn i  uw iedzen ia  S zw ad ro -  
nó w n y  i na  F re id ę  E lm erow ę .

N a  tem  rozpraw ę p rze rw ano .

P o n iew aż  wczoraj zbyt wielki n a p ły w  był 
c iekaw ych n a  g a le ry e ,  p rze to  dziś  dozw olonym  
zos ta ł  w stęp  ty lko za okazaniem k a r t  le g i ty m a ­
cy jnych .  S k u tk iem  tego  t łu m y  a iew p u sz czo n y c h  
za le g a ją  k u ry ta rz e  i p rzedsionki sądowe.

Dziś p rz e d p o łu d n iem  rozp a try w a n o  najp ierw  
sp raw ę  uprow adzen ia  Idy  Seif  p rzez  Sehueffer- 
s te ina ,  H e r sc h a u e ra  i O re n s te in a .  W szyscy  trzej 
oska rżen i w yp ie ra ją  się  za rzuconego  im czynu, 
z o d czy tanych  je d n a k  zeznań  Idy  Seif, w ś le d z ­
tw ie  z łożonych, zbyt w yraźn ie  okazuje  się, że i 
ona p ad ła  ofiarą bezdusznych  h an d la rzy .  N ad to
1 zeznan ia ,  k tó re  sk ła d a  je j  ojciec W olf  S e if  i 
m a tk a  Basia  S e i f  św iadczą przeciw  oskarżonym . 1 
Id a  S e if  zn a jd u je  się obecnie  w B om baju ,  dokąd 
w y jecha ła  ze sw ym  m ężem , k tó rego  n ied aw n o  
tem u w K o n s ta n ty n o p o lu  poślubiła.

Z kolei roz trząsano  fakt uw iez ien ia  Felgi 
A n fseh e ró w n y  i C hany  B eite l p rzez  Sehaeffer- 
s te ina ,  P er lę  Tafei ,  FYbidę E lm er ,  L eibę  S chw a-  
m a  i S a lo m o n a  S chw eizera .

O skarżony  Schaeffe rs te in  przyznaje ,  że n a ­
m ów ił  Beite l do wyjazdu, uk ryw ał u siebie przez 
8 dni, a n a s tę p n ie  wywiózł j ą  i A ufseherów ną do 
K ons tan tynopo la .

O skarżona  P e r lą  T a M  w yp ie ra  się w szel-  * 
kiego ucz es tn ic tw a  w tej zb rodn i,  zarówno ja k  i 
F re id a  E lm e r ,  k tó ra  w szys tk iem u przeczy. Dwaj 
osta tn i oskarżen i S chw aiu  i Schw eizer  w yp ie ra ją  
się  naw et,  aby k iedykolw iek A ufscherów nę zna li  
lub  widzieli. 1

Po  odczy tan iu  zeznań  C hany  Beite l,  bardzo ( 
obc iąża jących  S chae ffe rs te ina  i P e r lę  Tafel, -  
ro zp raw ę  odroczono do p o p o łu d n  a.

KRONIKA.
Lw ów  dnia  20. p a id ziern ik a  1892 r.

Zapiski osobiste. P. Włodzimierz Gniewosz, 
poseł do Rady państwa, bawi we Lwowie.

Gminne i powiatowe kasy oszczędności. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych wydało obecnie 
nowy statut wzorowy dla gminnych i powiatowych ; 
kas oszczędności, który wprowadza pewne zmiany, I 
korzystne dla rozwoju tych instytucyj. Z ważniej- ! 
szych postanowień podnieść należy, że kasa będzie 1 
mogła odtąd użyć swyoh funduszów na oprooentowa- j 
ne pożyczki dla połączonego z kasą oszczędności za- 
kładu zastawniczego i dla założonego ewentualnie ! 
przez kasę oszczędności Towarzystwa kredytowego, 1 
w miarę odnośnych statutów, podlegających zatwier­
dzenia przez władzę państwową. Kasa oszozędności 
będzie dalej uprawnioną do utworzenia kasy zaliczko­
wej z pieniędzy funduszu rezerwowego, przewyższa­
jącego 5 prc. Btanu wkładek. Celem kasy zaliczko­
wej będzie udzielanie kredytu osobistego właścicielom 
mniejszej własności i małym przemysłowoom, u zn a­
nym za zdolnych i godnych do przyznania im 
kredytu.

Zakres obrotu i użycia funduszów kasy, został 
prócz tego znacznie rozszerzony w następujących kie­
runkach: Przy pożyczkach na zastawy przyjmować 
może kasa wiele takich papierów wartościowych, 
które w dawnym statucie przewidziane nie były, jak  
n. p. częściowe zapisy dłużne, wydane przez spółki 
wodne na mocy ustawy z 30  czerwca 1884 nr. 116 
dz. p. p . ; losy prywatne, wydane za hipotecznem 
ubezpieczeniem i przyzwoleniem władzy i t. p. Uży­
cie funduszów kas będzie dalej dozwolonem na opro­
centowane pożyczki, państwu, spółkom wodnym, da­
lej za nzyskanem od wypadku do wypadku zezwole­
niem politycznej władzy krajowej, towarzystwom za­
robkowym i gospodarczym z ograniczoną lub nieo­
graniczoną poręką, ukonstytuowanym na podstawie 
ustawy z r. 1873.

Ważną dla stron zmianą jest oznaczenie mini­
mum wkładek na 1 zł. (dawniej było 25 ct.), tu ­
dzież, że przy ustanowieniu stopy prooentowej dla 
wkładek, kasa ma baczyć na to, ażeby stopa procen­
towa była tem niższą, im wyższy kapitał złożonym 
został. Statut dopuszcza tedy możliwość dwojakiego 

( oprocentowania wkładek —  mianowicie: większych 
I m ^eji mniejszych —  wyżej.

• asn  k o l e i  p a ń s t w o w y c h  od pewnego
, Iw " A* baczną uwagę na restauracye na dwor- 

i»k dntaH f  łstotnie Nużyły ku wygodzie, nie zaś,

i * * -  —

dotychczasowy dzierżawca restauracyi kolejowej w 
Stryju, pan Rudziński,  obejmuje w tych dniach re 
stauracyę na centralnym dworcu we Lwowie, a jego 
dotychczasowa działalność, zmiany na lepsze spodzie 
wać się pozwala. Będzie to zakład urządzony praw­
dziwie po enropejsku, a z niesłychanym komfortem. 
W oknie magazynu wyrobów z chińskiego srebra p. 
W. Bilińskiego zwraca od wczoraj powszechną uw a­
gę wspaniała zas 'aw a stołowa, zakupiona przez pana 
Rudzińskiego z przeznaczeniem dla restauracyi na tn- 
tejszym dworcu.

Wagony restauracyjne przy pospiesznych 
pociągach są nader dobrem urządzeniem, potrzeba a- 
toli takiego ich pomieszczenia w pociąga, aby możli- 
wem było dla publiozności dostanie się do niego na 
stacyach takioh, na których pociąg nawet jedną mi­
nutę się zatrzymuje. Tymczasem rzecz dzieje się 
odmiennie. Wagon restauracyjny umieszczają przy sa­
mej lokomotywie a nadto pomiędzy nim a innemi 
dają wagon bez przejścia. Pomijając już tę okoli­
czność, że pył z węgla nie zbyt przyczynia się do 
dodania smaku podawanym potrawom, utrudnia się w 
ten sposób podróżnym korzystania z wagonu restau­
racyjnego, Niedogodność ta powinna zostać bezzwło­
cznie nsuuiętą.

Prom ocye. Pp. Walenty Jeż, rodem z Do­
bczyc i Leon Fnchs rodem z Krakowa otrzymali na 
uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktorów wszech 
nauk lekarskich.

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł le­
karzy powiatowych: dr. Konstantego Męcińskiego ze 
Skała tu do Bohorodczan, dr. Feliksa Najedłę z Kro­
sna do Skałatu i dr. Antoniego Cogbena z Boho­
rodczan do Krosna.

Ze sfer adwokackich. Pp. dr. Henryk Ko- 
pecki i dr. Leon Pawęcki wpisani zostali na listę 
adwokatów z siedzibą we Lwowie.

Kasa chorych miasta Lwowa. D nia 14 b. 
m. odbyło się pod przewodnictwem p. W. Gubryno- 
wicza posiedzeuie zarządu. Z przyjętego za miesiąc 
wrzesień sprawozdania wynika, iż w sierpniu przychody 
wraz z saldem za sierpień wyniosły 8.347 zł. 42 ct. 
rozchody 6.774 zł. 51 ct. Saldo na październik 1.572 
zł. 91 ct. Chorych pozostało w leczeniu 134, do te­
go nowych chorych zgłosiło się we wrześniu 564, 
razem 698, z tych wyzdrowiało 553, odesłano do 
szpitala 33, umarło 5, pozostało w leczenin ua mie­
siąc październik 107 chorych. S tan  liczebny człon­
ków z dniem 30 września 7.920, a to mężczyzn 
6.246, a kobiet 1.674.

Po przyjęciu sprawozdania do wiadomości, po­
dniesiono konieczną potrzebę ponownego uregulowa­
nia podziału terytoryalnego dla lekarzy, ze względu 
na dobro chorych, co dyrekeya kasy przeprowadzi i 
na najbliższem posiedzeniu zarządowi zakomunikuje. 
Po przyznaniu jednemu członkowi kasy, w wyjątko­
wym nadzwyczajnym wypadku na uwzględnienie za­
sługującym zasiłku i pomocy ponad 20 tygodni, 
przyjęto do wiadomości orzeczenie trybunału kasa­
cyjnego w Wiedniu, wedle którego urzędnicy i s łu ­
dzy kas chorych mają byó uważani jako urzędnicy 
publiczni i doznawać obrony prawnej z § 68 ustawy 
karnej. W końcu wobec korzystnych rezultatów w 
ostatnim bilansie miesięcznym z przyjemnością za­
znaczył zarząd zadowolenie z prowadzenia Kasy przez 
dr. Kulczyckiego. Wzrastający prawidłowo fundusz 
rezerwowy lokuje się dalej w listach zastawnych 
Banku krajowego w tegoż przechowanin zostających.

Z Towarzystwa kupców 1 przem ysłow ­
ców we Lwowie. Na posiedzeniu wydziału tegoż to­
warzystwa, odbytem dnia 18. bm, uchwalono polecić 
sekcyi handlowej towarzystwa rozpatrzenie kwestyo- 
naryusza Kółek rolniczych w sprawie założenia cen­
tralnego składu chrześoiańskiego. — dalej wniesienie 
memoryału w sprawie rozporządzenia dyrekcyi kolei 
państwowych, mocą którego towary mają być wyła­
dowywane z wagonów w przeciągu 8 godzin, co jest 
nader ueiążliwem —  wreszcie obradowano nad pro­
jektem nowej ustawy podatkowej.

Pożar pod Lwowem. D nia 17 b. m. około 
północy, najprawdopodobniej zbrodniczą ręką podłożo­
ny ogień wybuchł na gruntach folwarku Pikułowice
0 milę od Lwowa oddalonego, własność rzym. kat. 
kapituły lwowskiej. Zgorzały do szozętu szopy, sto­
doły, wozownie i cała krescencya w stertach wraz z 
inwentarzem martwym. Szczególnie strasznym był 
ogień, gdy się palił rzepak i koniczyna nasienna 
niemłócona jeszcze. Na pomoo przybyła straż ocho­
tnicza clublańska, oraz sikawki ze sąsiednich wsi 
Sroki i Prusy. Szkodę obliczają na 50.000  zł.

W Stanisławow ie odbyło się dziś w czwar­
tek rano o godz. 7 w kolegiacie łacińskiej nabożeń­
stwo żałobne z powodu rocznicy śmierci Tadeusza 
Kościuszki. Nabożeństwo odprawionem zostało za 
staraniem młodzieży polskiej. C z ło n k o w ie  „Sokoła* 
wystąpili w mundurach.

'L uniwersytetu Jagiellońskiego. Minister 
oświaty zatwierdził wybór dr. S tanis ława Brauna na 
prywatnego docenta dla położnictwa i ginekologii 
przy uniwersytecie w Krakowie.

Cholera. Wiadomości, jakie dzisiejsze telegra­
my z Krakowa przyniosły są niepokojące. Zmarły 
znown dwie osoby na cholerę, mianowicie Wadowska
1 Ptasińska, robotnice, zamieszkałe przy ul. św. J ó ­
zefa. Nadto w Podgórzu zm arła ua cholerę Sadliko- 
wa, żoua onegdaj zmarłego Józefa Sadlika. Córka 
ich 6-letuia Anna leży także niebezpiecznie chora. 
W  Dębnikach zachorowała ua cholerę 9-letnia uczen­
nica Marya Ślusarczyk, zaś w Pasiekach wielkich 
zmarł ua cholerę rzeźmk Franciszek Bliski.

Lwowski dzisiejszy biuletyn opiewa : „W  ciągu 
ostatniej doby do dziś godzina 1 w południe nie by­
ło żadnego wypadku podejrzanego U Maryi Mencyk 
w szpitalu cholorycznym niestwierdzono żadnych obja­
wów cholerycznych i chora ma się dobrze*.

W Budapeszcie było onegdaj 25 zasłabnięć, a 
9 wypadków śmierci.

W  Preszburgu zdarzył się jeden wypadek cho­
lery azyatyckiej.

W Hambnrgu zachorowało onegdaj 11 osób na 
cholerę, a z tych 1 zmarła.

Stan epidemii w mieście Warszawie w dniu 
16. bm. był następujący: Było chorych 86 osób, za ­
chorowało 11, wyzdrowiało 8, umarło 5, pozostało 
chorych 84, w tem żydów było chorych 17, zacho­
rowało 2, wyzdrowiała 1, umarła 1, pozostało cho­
rych 17.

Od chwili pojawienia się epidemii w gubernii 
siedleckiej do 13. bm. zachorowało 724 osób, wy­
zdrowiało 287, umarło 349,

Stan epidemii w gubernii kijowskiej w d. 13. 
bm. był następujący: w m. K ij wie było chorych 95, 
zachorowało 11, umarło 4, wy/drowi&ło 8, pozostało 
94; w gubernii kijowskiej w 117 miejscowościach 
było chorych 555, zachorowało 174, umarło 56, wy­
zdrowiało 91, pozostało ohcrych 582.

Od czasu wybuchu cholery zmarło dotychczas 
we Francyi 3184 osób.

Echa wyścigu dystansowego. Pierwszy 
wyścig dystansowy zostanie uwieczniony. Oto hr. 
Starhemberg wyda wspaniałe dzieło ilustrowane o 
nim. Ale obok zachwytów nie brak i głosów przeci­
wnych. I  tak dzienniki niemieckie powtarzają opinię 
jener. br. Edelsheim Gyulaia wcale nie pochlebną. 
Zdaniem jego wyścig odbyty nie ma żadnej wartości 
dla wojskowości; nie ma to sensu dręczyć zwierzęta

do tego stopnia, że stają się nie ć użytku. Nie ta 
jednak surowy krytyk znaczenia mlitycznego tego 
współzawodnictwa, które okazało v—rtość koni z wę­
gierskich stajen; sądzi tylko, że Wyścig całych od­
działów via  Berlin — Wied. ń i vice versa  może 
mieć jakieś znaczenie wojskowe. —  A  że, gdzie ko­
nie kują... Serbia urządza też wyścig. Współzawo­
dnikami też oficerowie, przestrzeń Belgrad-Kreguje- 
wao. Nagrody wyznaczyły towarzystwa dla chowu 
koni. Yederemo !

W y s t a w a  w  C h ic a g o .  Na koszta udziału 
producentów austryackieh w wystawie ehieagoskiej 
przyrzekło ministerstwo 125.000 zł. subwencyi, a z 
tej sumy 30.000 na wystawę speeyalną sztuk pię­
knych. Na przyszły tydzień rozpocznie komitet wie­
deński rozsyłkę certyfikatów zgłoszonym wystawcom.

P r e z y d e n t e m  m i a s t a  W a r s z a w y  zamiano­
wany został generał major Bibikow.

P o s z u k u j e  s i ę  s p a d k o b i e r c ó w .  W  kwie­
tniu b. r. zmarł w Poznanin fryzyer Michał K lim ­
kowski, pozostawiwszy 80.000 marek spadku. Zm ar­
ły pochodził z Warszawy. Mimo ścisłych poszuki­
wań dotąd jednak niemożna wynaleźć spadkobierców.

P o l a c y  I ia  o b c z y ź n i e .  P . Ordęga znany dy­
plomata w słnżbie francuskiej, który ostatniemi cza­
sy był prezesem komisyi rozgraniczenia Pirenejów, 
otrzymał krzyż kawalerski legii honorowej i został 
przeniesiony w stan spoczynku.

B e a t y l i k a c y a  K o l u m b a .  J a k  donoszą z Rzy­
mu. miał papież oświadczyć pewnej osobie, wstawia­
jącej się doń w tej sprawie, iż otrzymał od bisKu- 
pów całego świata wielką ilość listów z prośbą o 
przyznanie Kolnmbowi przydomku nenerabilis t. j .  
czcigodny, (podobny tytuł ma jak wiadomo słynny 
pisarz średniowieczny Beda). Papież jednak jeszcze nie 
postanowił nic, jeno przekazał dokumenty dotyczące 
kongregacyi obrzędów do orzeczenia w tej sprawie.

I n a u g u r a c j a  Y i r c l i o w a ,  jako rektora uni­
wersytetu berlińskiego, odbyła się z wielką okazało­
ścią. Znakomity uczony miał mowę, w której zau­
ważył, nie bez pewnej ironii, że otrzymał tę godność 
po 43 latach profesury, następnie chwalił wolność 
nauczania, będącą największym skarbem niemieckich 
wszechnic. W  drugiej ogólnej części przemówienia 
omawiał Yirchow wstępne studya do uniwersytetu i 
podniósł, że czas przywilejów języków klasycznych już 
miDął, że odtąd dla naszej epoki hołdującej naukom 
przyrodniczym, nauka matematyki i przyrody musi 
stanowić jądro przygotowawczych studyów.

N I e u d a ł a  a p o t e o z a .  W  Firminy na teatrzy­
ku jarmarcznym przedstawiano apoteozę : zbratanie
Francyi z Rosyą. W  tejże chwili zawaliła się scena, 
co naturalnie wywołało ogromny przestrach. Czyżby 
to miało być wróżbą?

Nowy g e n e r a ł  0 0 .  J e z u i t ó w .  Ks. Martin, 
rodem Hiszpan z prowiucyi Burgos, jest piątym z 
rzędu generałem 0 0 .  Jezuitów narodowości hiszpań­
skiej. Pierwszym generałem po zniesieniu zakonu J e ­
zuitów został w roku 1805 Polak, ks. Tadeusz Bo- 
rzogowski. Pomiędzy generałami znajdujemy także 
Czecha ks. Franciszka Retza, jednego Holendra 
Roothana, Szwajcara Becka, zresztą sami Włosi i 
Hiszpanie. Generałów ogółem posiadał zakon 25. No­
wy generał Jezuitów ks. Martin jest znakomitym te­
ologiem. W  roku 1877 odbyła się pomiędzy nim a 
biskupem Izquerdą dysputa religijna. Dysputa trw a­
ła  kilka dni, a w końcu biskup sam oświadczył, iż 
został pokonanym. Ks. Martina nznano wówczas 
pierwszym teologiem hiszpańskim. Znajomi generała 
opowiadają, że jest silnej konstytucyi ciała, oczy ma 
koloru szarego, jest małomowuy, występuje zawsze z 
wielką rezerwą i skromnością. J a k  donoszą hiszpań­
skim dziennikom, lud okoliczny, chcąc uczció w spo­
sób szczególny jego wybór zgromadził się w dniu na­
stępnym bardzo licznie. W  dniu tym odbyła się też 
procesya, na której czele znajdowała się kapela miej­
scowa z A z p e i ta ; kapela grała marsza na uroczy­
stość skomponowanego po hiszpańsku, „ L a  uneva 
maroha de Pan Ignacio*. W szeregu długim postę­
powały dziewczęta ubrane w bieli towarzystwa reli­
gijnego córek Maryi „Kijas de Maria*, na jego czele 
niesiono chorągiew Matki Boskiej Różańcowej. Pro- 
cesyą wchodzącą do kościoła prowadzili 0 0 .  Jezuici. 
Następnie O. Eelieverrio miał kazanie. Po ukończe­
niu uroczystości składała nowemu generałowi depu- 
tacya życzenia. Dziękująo za życzenia miał według 
relacyi korespondenta EL d o b o  powiedzieć 0 .  Mar­
tin, że wybór jego odbił się głośnem echem za g ra ­
nicą „en el esterior ha tenidu este acontecimientu 
gran resonancia*... Martin wyjeżdża w dniach naj­
bliższych do Rzymu, aby otrzymać błogosławieństwo 
z rąk Ojca św. Do Madrytu przybyły liczne deputa- 
cye zakonów katolickich , aby nowemu generałowi 
złożyć gratulaeye. Odbędą się również w Madrycie 
wybory t. zw. „padres assistentes.* Wymieniają kil­
kanaście nazwisk, z czego wynika, że porozumienia 
zupełnego dotąd jeszcze nie ma. Według najnowszej 
statystyki ma być 0 0 .  Jezuitów ogółem 12.497, z 
liczby tej przypada ua Austryę 3470, Anglię 2637, 
Włochy 1764, Hiszpanię 2570.

Zola —  wieczny k a n d y d a t .  Na opróżniony 
przez śmierć Renana fotel w akademii francuskiej, 
zamierza Zola znowu kandydować —  tym razem bę­
dzie to po raz oz warty. Jako  kontrkandydatów wy­
mieniają : byłego redaktdra Frangais p. Thureau-
D augna, protegowanego partyi klerykalno-orleanisty- 
oznej, chemika Berthelot, który po Renanie objął już 
dyrekcyę College de France i wreszcie m inistra o- 
św iaty Bourgois. Dodać musimy, że obecnie są dwa 
fotele w A k a d e m i i  francuskiej opróżnione.

E u r e k a .  Długo sobie suszył głowę „stryj 
Sam*, ezemby zastąpić paryską wieżę Eiffla na wy­
stawie chicago’skiej. Obecnie może zawołać z Archi* 
medesem - -  jeśli ten oczywiście wypowiedział to, co 
mu kładą w usta — „Eureka (Znalazłem)!* Oto ni 
mniej, ni więcej tylko zderzenie dwu pociągów bę­
dzie przedstawiane żądnym tej emoeyi widzom. P ro­
jektodawca obliczył, że każdorazowy koszt takiego 
przedstawienia wynosić będzie 2 500  dolarów, ale 
opłaci się dziesięćkrotnie. Ponieważ jednak trudno 
sobie wyobrazić pociąg bez pasażerów, zachodzi pyta­
nie, kto zechce podjąć się tej mniej przyjemnej roi ? 
Nie brak wprawdzie biednych Chińczyków i N grów 
w Ameryce, ale wątpić należy, by choćby oni chcieli 
się narażać. A  może — ekscentryczności nie brak 
yankees’om —  przedstawia pociąg jako ciężarowy i 
napełnią snehotniczemi końmi i Wychudłemi krowa­
mi, Nikt jednak nie zaprzeczy, że pomysł godny gło­
wy z której wyszedł —  a nosi ją  przedsiębiorca li­
nii kolejowej Louisyill-  Albany.

L i g a  a n t l p o j e d y n k o w a .  Wyłoniła się w 
Paryżu myśl, zasługująca na ogólne poparcie i na ­
śladowanie. Wywołał ją następujący wypadek poje­
dynkowy. Pewien sportsman, uważając się za obra­
żonego notatką pewnego dziennikarza, posyła mu 
świadków. Dziennikarz przyjmuje pojedynek; staje 
umowa czterokrotnej wymiany knl. Dotychczas wszy­
stko w porządku. W  tem oświadcza wyzywający, że 
wskutek jakiegoś defektu fizycznego nie będzie strze­
lał bokiem, ale całą piersią zwrócony ku przeciwni­
kowi. Świadkowie wyzwanego przystają na to, ale 
pod warunkiem, że sąd honorowy zgodzi się na to. 
Najlepsi szermierze tak amatorowie, jak nauczyciele, 
rozpatrywali tę sprawę. Większa część oświadczył* 
się przeciw dodatkowi owego sportsmana, a prawie



GAZETA NARODOWA r Piątku dnia 21. Października !S9?

wszyscy uderzali na manię pojedynkową. Br. dE zpe -  
lota, wielka powaga w sporcie szermierskim, oświad­
c z y ł : .„Pojedynek miał jakiś sens w czasach, gdy 
wszystek świat nosił miecz i nim się posługiwał. 
Pojedynek należał wtedy do zwyczajów kasty, dziś 
już nie istniejącej. Dziś, w naszem zdemokratyzowa- 
nem społeczeństwie, jest on nonsensem. W  Anglii 
usunięto go już i zrobiono dobrze." Dziennik lem ps, 
pochwyciwszy tę i inne podobne opinie, w osobnym 
artykule wzywa oświecone społeczeństwo francuskie 
do zawiązania ligii pojedynkowej. Nie ulega wątpli­
wości, że gdyby do niej przystąpili ci, co nadają ton 
towarzystwu i groźni są na szpady i pistolety, ry- 
chłoby ustąpiły te resztki ciemnego średniowiecza, 
przeciw którym u nas np. już generał-poeta Moraw­
ski waiczył bezskutecznie, zawiązując klub antipoje- 
dynkowców.

Z b ru k u . Podczas patrolowania po górach Kor- 
tnmówki znalazł wczoraj ajent policyjny Boznaóski 
zakopaną w ziemi płachtę, a nieco dalej zakopane 8 
topek soli, 4 bułki, 3 bochenki ehleba i woreczek z 
jagłami. Rzeczy te ukryte zostały tam widocznie 
przez złoczyńców.

W  szkole przemysłowej przytrzymali wczoraj w 
południe dwaj dozorcy Edwarda Klementza, który, 
dostawszy się do gabinetu stolarskiego skradł, tam 
wszystkie części mosiężne od maszyny tokarskiej. 
Klementza, który jest czeladnikiem rusznikarskim, 
oddano do aresztu.

Lwowski klnb cyklistów zaprasza człon­
ków swoich do iak najliczniejszego wzięcia udziału 
w ostatniej gremialnej wycieczce na zakończenie bie- 
rzącego sezonu, która się odbędzie w niedzielę 32. 
bm. Wyjazd z lokalu klubu z uderzeniem godziny 
2 po poł.

Z K o ł a  l i t e r a c k o - a r t y s t y c z n e g o .  Wydział 
„Koła" zaprasza członków wraz z rodzinami do li­
cznego zebrania się w salonach „K oła" w piątek 
dnia 21 b. m. Muzyka 30 pułku p. grać będzie pod 
osobistem kierownictwem p. Rolla, od godziny 7l/2 
wieczorem.

Niewypłacalność. Wiedeński Creditorenve- 
rein ogłasza niewypłacalność Selingera, handlarza 
suknem w Krakowie. Passywa wynoszą 75.000 zł.

Z m a r li.  W  Mnichowie 17 b. m. zmarł głó­
wny redaktor znanego czasopisma „Ueber Land und 
Meer", Otto Baisch.

W  Graeu zmarł 15 b. m. były adwokat, a 
pensyonowany rad' a wyższego sądu krajowego tam­
tejszego, Eeliks Stansky von Greifenfels.

Zmarły 11 b. m. w Paryżu 83 letni „nieśmier­
telny" Ksawery Marmier, obecnemu pokolenin był 
prawie nieznany, a przecież nowele jego, niegdyś na­
grodzone przez Akademię p. t. Les fiances du S p it-  
berg, cieszyły się wielkiem powodzeniem. B ył on 
też dzielnym podróżnikiem i pisarzem geograficznym. 
Nas obchodzą jego „Listy o Rosyi, Finlandyi i Pol­
sce" (1854), przełożone też na niemieckie.

Stan p o w i e t r z a .  Przez całą ubiegłą dobę 
mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Barometr idzie w górę.
fi ten barometr* zredukowany do poziomu mo­

rza był dziś o 12 godzinie w południe 767 sam.
Prognoza na dobę dnia 21. października rb. (od 

północy do północy). Wit.tr będzie co do kierunku 
połudn.-wschodni, co do siły mierny (2 — 3), średnia 
temperatura doby podniesie się do - |-3  O., niebo 
będzie lekko zachmurzone, a względna wilgotność po­
wietrza około 751)/0. Opad śnieg nieznaczny, zresztą 
pogodnie.

• J u t r o .  dnia 21. października • św. Urszuli. 
—  św. Jakow a Ap.

Teatr, literatura i muzyka.
Z t e a t r u .  Po pierwszem przedstawieniu „O sta­

tniego słowa" oddaliśmy, co autorskiego, autorowi. 
Dziś, po drugiem, należy artystom przyznać, co ich 
jest zasługą. A  więc najpierw p ZboińEki. Jego 
Mantins —  autor niegranej nigdy i nigdzie opery, 
człowiek,- który zawsze się kierował uczuciem i w 
w niem znalazł lek na przykrości życia —  to po­
stać jednem słowem znakomita. Łatwo tn było po­
paść w przesadę i stać się zbyt ezułostkowym np. 
w scenie opowieści o śmierci jedynaka, —  lub stać 
się śmiesznym z tą żyłką kompozytorską. Ale o ezemś 
podobnem mowy być nie może, gdy rola spoczęła w 
ręku p. Zboińskiego. Godnego też, jak to mówią 
„partnera" znalazł p. Zboiński w p. Chmielińskim. 
Radca Mantins w tegoż interpratacyi, to typ czło­
wieka który wytworzywszy sobie jakąś idee fixe o- 
bowiążku, gotów dla niej zdruzgotać szczęście własne 
i rodziny. W  gruncie rzeczy pod tą skorupą z lodu, 
tkwi serce dobre. Przejście, co prawda, z tej zimnej 
obowiązkowości w uczuciowość jest w sztuce za na­
głe, ale właśnie zaletą gry naszego artysty jest to, 
że uczynił je prawdopodobnem. Wystudyowanie tak 
trudnej roli zaszczyt przynosi artyście, o którym kry­
tyka długo jeszcze ostatniego słowa wypowiedzieć nie 
zdoła, wyjąwszy tego, że pozazdrościć nam mogą inne 
sceny takiej siły.

Obok tych dwóch braci wybija się z woli au ­
tora jedna tylko postać kobieca na plan pierwszy, — 
a przy grze panny Pankiewicz na dominującem tern 
stanowisku się utrzymuje. To Wiera baronówna Bo- 
golew. Swoboda nie bez zalotności, energia Rosyanki 
obok pewnego liryzmu słowiańskiej natury, a nawet 
akcent i wymowa oddana wybornie. Rolę Wiery a r ­
tystka zaliczyć może do najlepszych w swym re- 
pertoarzu.

Poważniejszą stronę sztuki wypełniają jeszcze 
postacie : Gertrudy (pni Stachowicz) dra J a n a  Man- 
tinsa (p. Woleńeki) i Borys (p. Zawadzki). Że pani 
Stachowicz z roli swej, dość bladej, potrafiła wykrze- 
sić wszystko, co tylko mogło ją ożyw ć, nie potrzeba 
dodawać. Obaj zaś panowie dostroili się wzorowo do 
dyapazonn całości.

Pozostaje pomówić o części korni nej sz tuk i: 
trzpiotka Elly. lekkomyślny Jordan i tary sługa. 
Czyż trzeba wymieniać, kto grał ? dy odgadnie, 
że to pna Czaplińska, p. Trapszo i p. Dębicki. Role 
i.-.li traktował sam autor jak w farsie, to też tak od­
dane być mogą i były. Że zaś publiczności podobały 
się, dowodziły tego wybuchy śmiechn, towarzyszące 
każdorazowemu pojawieniu się zakochanej pary.

M ise en scene zadowolić mogło wybredne na­
wet wymagania.

—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  w  teatrze
hr. Skarbka. Dziś we czwartek „Mikadn* operetka 
w  3 aktach Sullivana. — Ju tro  w piątek „Chory 
z urojenia" komedya w 3 aktach Molien. Przedsta­
wienie rozpocznie „P an  i pani" komedya w 1 akcie 
z francuskiego Dreyfussa. Pierwszy występ w tym 
sezonie pana Gnstawa Eiszera. —  W  sobotę „Dzie­
cko szczęśoia“ operetka w 3 akt. K .  Millockera. No­
wa wystawa. Nowa garderoba. —  W  niedzielę po 
południu o godz. pół dc 4 „Biedny Jonatan" ope­
retka w 3 aktach Millockera. —  Wieczór o godzinie 
7 „Zbójcy" tragedya w 5 aktach Schillera.

—  N o w a  t r u p a  p r o w i n o y o n a l n a .  P .  J a n  
Piasecki, b. artysta sceny lwowskiej składa nowe 
towarzystwo artystów dramatycznych, przeważnie 
z Królestwa Polskiego i ma zamiar dawaó przedsta­
wienia w prowincjonalnych miastach Galicyi. P ierw­

sze przedstawienie odbyć się ma w Tarnowie już 
z końcem b. m.

— P a n n a  A n t .  S c h l a g e r ,  primadonna nad­
wornej opery wiedeńskiej przybędzie w listopadzie 
do Lwowa i wystąpi w koncercie, którego urządze­
niem zajmie się dyr. Marek.

—  P . J a n  B o r k o w s k i ,  basista, uczeń p. 
Stróżeekiej, zaangażowany został do teatru miejskiego 
w Bielsku i wystąpił tam z wielkiem powodzeniem. 
Gazety tamtejsze wyrażają się o jego głosie i sposo­
bie śpiewania bardzo pochlebnie. Sumienna i umie­
jętna praca p. Stróżeekiej piękne wydaje ewoce. 
Trzech przez nią wykształconych śpiewaków: tenor 
p. Jam iński,  baryton p. Eedyczkowski i basista p. 
J a n  Borkowski, wszyscy na dobrych materyalnych 
warunkach, są poangażowani.

—  P o r a n e k  r e c y t a t o r s k i  W ładysław a 
Gostyńskiego odbędzie w niedzielę d. 23. październi­
ka w sali Towarzystwa muzycznego o godz, 12. nb. 
jeżeli się we Lwowie znajdzie 30 ludzi którzy, przy­
szedłszy do świadomości (po świeżych laurach jakie 
sztuka polska sobie we Wiedniu zdobyła), że trzeba 
ją  t. j- ^  prawdziwą sztukę popierać gdziekolwiek 
się ją  znajdzie, lub ma nadzieję znaleźć, gotowi są 
ofiarować po 50 et. za bilet. Bilety nabyć można w 
księgarni Seyfarta i Czajkowskiego i w Księgarni 
polskiej.

—  K o n c e r t  L u t n i ,  W  dzień zaduszny wieczo­
rem wykona lwowskie Towarzystwo śpiewackie L u ­
tnia „Requiem“ Mozarta.

— Z a k n p  t r z e c i  o b r a z ó w ,  przeznaczonych 
do rozlosowania między akcyonaryuszów Zjednoozono- 
go Towarzystwa przyjaciół sztnk pięknych w Krako­
wie, odbył się 16, bm. Nabyte zostały obrazy olejne: 
Janowskiego „Maciuś", Jasińskiego „P raczkiu, K o­
niuszki „Widok Kazimierza w nocy", Wojciecha 
Kossnka „Jenera ł Sowiński", Mańkowskiego „K ra-  
sula", Sołomowicza „Kamieniec podolski", S .asiaka 
„Młyn", Sznarbncha „Karczma węgierska" i akwa­
rela Tondosa „Frauenkirche w Norymberdze".

— N o w e  p i s m o .  J a k  nam z Krakowa donoszą 
w mieście tern pojawi się już nie długo nowy organ, 
pt. N aród, którego redaktorem będzie Józef Rogosz. 
Chociaż rzecz cała jest dotąd utrzymywaną w Uje- 
mnicy, doszła jednak wiadomość o tern do szerszej 
publiczności i nie należy wątpić, że pismo to będzie 
miało powodzenie.

—  „ K o ś c i u s z k o " .  Pod tym tytułom wychodzić 
zacznie z Nowym rokiem pisemko cztery strony ma­
łej oktawki obejmujące, w celu ogłaszania nieznanych 
albo mało znanych wiadomości z życia Kościuszki. 
Dwanaście takich numerów wyjdzie wciągu roku a 
zawierać będą wiadomości z życia bohatera, listy je ­
go własnoręczne, lub do niego pisane, albo wiarogo- 
dne ich odpisy, nawet druki rzadkie, mało znane 
wskazówki z obcych pism, wreszcie pamiątki tu i 
ówdzie w instytucyach publicznych lub w ręku pry­
watne zachowane, słowem, wszystko co tylko odnosi 
się do świętej pamięci Kościuszki, z wyjątkiem rze­
czy powszechnie znanych, w końcn podawać będzie 
bibliografią do dziejów i życia Kościuszki odnoszą­
ca się, dawniej już ułożoną starannie przez pułko­
wnika Edmunda Callier. Cena każdego zeszyta o ob­
jętości podanej 10 et., przedpłaty się nie przyjmuje. 
Redaktor p. Antoni Kostecki prosi o nadsyłanie mu 
wszelkich noateryałów we wskazanych kiernnkach 
pod adresem; Kraków, nl. Karmelicka 1. 1. Nie wątpi­
my, iż najszersza puplieznośó poprze to wydawnictwo.

—  „ H  a 1 i c z a n i n “ kalendarz na r. 1893. K a ­
lendarze i kalendarzyki pod rozmaitemi nęeącemi ty ­
tu łami i  winietami, nowszej edycyi, spieszą się z wyj­
ściem na świat już od lipoa, by jak  najprędzej schwy­
cić naszą pnbliezność. Nie potrzebuje takiej reklamy 
nasz stary „Haliczanin". Z godną jego wiekowi po­
wagą, liczy już bowiem 39 rok swego zasłużonego 
żywota, pojawia się zwykle w październiku. I  obe­
cnego roku nie zawiódł. Oto leży przed nami w swej 
znanej różowej okładce, z poczciwym Onufrym, nie­
śmiertelnym Gogiem i resztą dobrego towarzystwa ze 
Sscsutka. Czy potrzeba wychwalać jego część p ra­
ktyczną? Znają je zanadto dobrze gospodarze. „W  ka­
żdej życia twego doli, czy cię cieszy co, czy boli, 
zawsze znajdziesz w nim poradęu. Przepisy pocztowe 
i telegraficzne, —  skala stemplowa, miar, wag i pie­
niędzy —  taryfy adwokackie, procentowe —  przewo­
dnik lwowski —  spis doktorów, weterynarzy, adwo­
katów etc. —  obszerny szematyzm —  jarm arki —  
koleje żelazne z wszelkiemi przepisami —  nawet po­
datek konsumcyjny —  wszystko to doznało ja k  naj­
obszerniejszego uwzględnienia. Czegoby tam brakło, 
zastępują obfite ogłoszenia, które zapoznają z najlep- 
szemi fabrykami i składami krajowemi. By i części 
literackiej nie przemilczeć, zaznaczamy tylko, że nie 
brak w niej nazwiska wiernego przyjaciela Seceutka 
Chochlika, a nie wyczerpany Rossowski sypnął pełną 
garścią drobiazgów. Nawet Wilczyński uraczył „H a-  
liczanina" sylwetką „Naszego proboszcza". Lubowni- 
kom humoru polecamy opowiadanie: „ Jak  p. Pome- 
ranz polował". A  zresztą przekonają się czytelnicy 
sami, my reklamy „Haliczaninowiu robić nie chcemy, 
a on jej nie potrzebuje. Przemawiają za nim jego 39 
lat zasłużonego żywota.

—  M a ł ż e ń s t w o  w c z o r a j s z e  (Le mariage 
d’hier), sztuka 5 aktowa, Wiktora Janneta , przed­
stawiona w Odeonie paryskim 9 b. m. miała świe­
tne powodzenie. Tematem jej kwestya łącząca się z 
rozwodem, mianowicie czy może być dopuszczoną do 
towarzystwa kobieta rozwiedziona, która powtórnie 
wyszła za mąż. Choć sam temat nie nazbyt nowy, 
obrobienie jego jednak tak się podobało Dumasowi, 
że on to wpłynął na wystawienie sztuki. Autor sam 
jest urzędnikiem bankowym i już przed 9 laty odniósł 
podobny sukces komedyą „Bel A rm and".

—  Z d a ł a  o d  ś w i a t a  (Fora del mondo), jedno­
aktówka Ja k u b a  Galliny, przedstawiona przed kilku 
dniami w Weneoyi, zdobyła sobie szturmem uznanie 
publiczności. Główną osią sztuki jest muzyk, z łam a­
ny zawodami, którego miłość przywraca sztuce i 
światu.

8 .—  do 8 .50, groch pastewny 5 .75, do 6 .50 , socze­
wica — .—  do — .— , fasola — .—  do — .— , bobik 4.50  
do 5 .50 , wyka 4 .50  do 5 .25, koniczyna 55 .—  do 
70 .— , koniczyna szwedzka — *—  do — •— , tymotka 
— .—  do — .— , *nyż rosyjski 27 .—  do 3 0 .— , anyż 
płaski 30.—  do 31.— , kminek 19.—  do 20 .— , 
rzepak zimowy 9.75 do 10.25, rzepak letni — .—  
do — .— , rzepik zimowy — .—  do — .— , rzepik le­
tni — .—  do — Inianka 7.50 do 7.75, nasie­
nie lniane 10.25 do 10.50, nasienie konopne— .—  do 
— .— , chmiel 152 .—  do 179 .— , nafta zw yk ła— .—  
do — .— , nafta salonowa — .—  do — .— , Spirytus 
10.000 literpercent kontyngentowany z podatkiem 
konsumcyjnym 48 .35 do 48.60.

—  Wiedeń 20 października (Koresp. O a e .N a r .) .  
Na dzisiejszy targ bydła spędzono 4201 sztuk wołów z 
tego galicyjskich 446, węgierskich 2191 , niemieckich 
1564. Płacono galicyjskie stajenne po 60 do 64, 66, 
złr., paszowe 58 do 59 złr., węgierskie 55 do 58, 
62, 64, 66, 67 złr. niemieckie 60 do 64, 66, 67, 
68 złr., za metryczny cetnar żywej wagi.

—  W iedeń d. 20 października. (Telegr. Oae. N a r .)  
Na dzisiejszy targ kontumacyjny na galicyjską nie­
rogacizny dowieziono 8 4 0  sztuk. Płacono 38 do 40, 
42 złr. za 100 klg. żywej wagi.

|  R ząd w łosk i przyjął opiekę nad poddanym i 
• rum uńskim i w  Grecyi.

Ostatnie wiadomości.
D elegacya  austryaeka załatw iła  już zu p eł­

n ie  poruczone sobie prace. P oniew aż jednak  d e­
legacya  w ęgierska ma je sz c z e  za leg łości, przeto  
ofieyalne zam knięcie sesy i delegaeyjnej, n ie bę­
dzie m ogło nastąpić ju ż 22. b. m. lecz dopiero 
kilka dni później.

Rada państw a zw ołaną zostan ie zaraz po 
zam knięciu  d*legacyj, a zatem  w p ierw szych  
dniach listopada. P relim in arz bndżetu na r. 1893  
je s t  już praw ie w ykończony i przedłożony zosta­
nie Izb ie  posłów  zaraz po pierwszem  posiedzeniu. 
Jak tegoroczny, tak i przyszłoroczny budżet n ie  
będzie w ykazyw ał żadnego niedoboru.

Przy debacie budżetowej zastosow ane z o ­
stan ie i w tym roku to sam o postępow anie skró­
cone, które w roku zesz łym  okazało się tak do­
brem , t. z., że n iektóre pozycye budżetow e nie  
będą w cale dyskutow ane w kom isyi, lecz odrazu  
w plenum .

W  ten sposób uda s ię  załatw ić cały budżet 
przed N ow ym  Rokiem . W  styczniu  zw ołane zo­
staną te sejm y, które podczas w rześniow ej se sy i  
czyn n ości sw oich n ie ukoń czyły , a po u koń cze­
niu tej dodatkowej sesy i sejm ów  zbierze s ię  po­
nownie R&da państw a.

G łów ny organ staroczesk i H las Naroda  s ta ­
now czo zaprzecza w szelkiem u w spólnictwu in te ­
resów  narodu czesk iego  z w ywodam i delegata  
E im a, i powiada, że krasom ów cze wawrzyny E i-  
ma m usiałyby się stać  dla narodu czeskiego k o­
roną cierniow ą, gdyby naród ten ch cia ł je  d z ie­
lić z p. E im em .

D onoszą z K ijow a: N adeszła  z Petersburga  
urzędowa w iadom ość, że z dniem  1. czerwca  
przyszłego roku obejm uje rząd na rzecz państw a  
koleje południow o-zachodnie. W iadom ość ta jest  
tern b oleśn iejszą , że na tych kolejach, zbudowa­
nych przew ażnie przez Polaków  i g łów n ie  w Z ie­
m iach polskich , jest m nóstw o Polaków  urzędni­
ków.

P rzed łożen ie wojskowe w eszło wczoraj do 
niem ieckiej Rady związkowej.

Spraw a Garmauz załatw ioną została w fran- 
cuzkiej Izb ie posłów  na razie nad podziw  g ła d ­
ko, dzięki zręczn ości m inistra robót publicznych  
V iette. Zabierali g łos obaj p osłow ie, których in- 
terpelacye wczoraj zapow iedzieliśm y na tem  
m iejscu, zabierali też in n i, naw et prezes tow a­
rzystw a, o które chodzi, br. R eille  i p oseł socya-  
lis ty czn y  B audin. M inister-prezydent Loubet o- 
św iad czył co do strejku w Carm auz, że cały za­
targ byłby już załatw iony, gdyby istn ia ła  już  
u staw a o sądach rozjem czych m iędzy praco­
dawcam i a robotnikam i; d latego prosi Izbę, aby 
przysp ieszy ła  uchwalenie tej ustaw y.

M inister V iette w ykazyw ał dobrodusznie a 
rozum nie, że w Garmauz chodzi o spraw ę czysto  
adm inistracyjną; że strejku w łaśc iw ie n i e m a ;  
że nie należy upokarzać ani pracodawców, ani 
robotników —  trzeba w ynaleźć uczciw e w yjście. 
U staw y nie pozw alają rządowi objąć kopalń  
w Carmauz —  rząd szanuje ciężko zapracowane 
prawo robotników, ale n iem niej też szanu je ró­
wnie ciężko w yw alczoną w olność w szystk ich  oby­
w ateli. Ń a to ośw iadczył br. R eille , że tow arzy­
stwo kopalń w Garmauz zgadza się  na sąd roz­
jem czy i w szystk ie in terp elacje  i w nioski zo­
sta ły  cofnięte, a we w szystk ich  była podniesioną  
kw estya zaufania lub nieufności do rządu.

Jak słychać, L oubet przyjął urząd rozjem ­
cy w sporze robotników z tow arzystw em  w Car­
m auz.

U goda handlow a ze Szw ajcaryą zosta ła  
przedłożona Izb ie posłów .

K s. L euchtenberski b y ł wczoraj n Carnota 
i konferował z nim  pół godziny. Później odwi- 
dził go Carnot.

Paryzka Rada gm in n a  przeznaczyła dla 
strajkujących w  Carm aux 10.000 fr.

Dział ekonomiczny.
— Nowe Kółko rolnicze zawiązało się w K ry -

sowicack pod Mościskami za staraniem hr. Stadni­
ckiego, właściciela Krysowie, i p. Zygmunta Soł- 
kowskiego, wł. fabryki bulionu tamże.

■—  Szelestnica. w  Przegląd&e w eteryn aryj­
nym  dr. SzpilmaQ podał opis szelestnicy u bydła w 
Galicyi. in n i  weterynarze epizootyę tę nazywają zgo­
rzelą trzeszczącą, odmą zakaźną, wzmiankowany zaś 
autor pierwszy użył nazwy dla tej choroby takiej, 
której lud galicyjski używa. Ludowa ta nazwa, jak  
najtrafniej określa rzeczoną chorobę n bydła i dowo­
dzi, iż ję*yk ludowy posiada w tym zakresie wyra­
żenia, które zbadtto i nauce przyswoić byłoby ko­
rzystnie.

—  Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od dnia 13 października do dnia 20 października b. 
r. bez opłaty akcyzowej. Pszenica 7.45 do 7.65, ży­
to 5.65 do 5.90, jęczmień browarny 6.-— do 6.25, 
jęczmień pastewny 5.25 do 5.50, owies 5.75 do 6.05, 
hreczka 7.—  do 7.50, kukurudza zesz 'oroczna 5.60 
do 5.75, proso — .—  do — .— , groeh do gotowania

Z Belgradu donoszą: W ysoce półurzędow y  
artykuł Z astaw y  ośw iadcza, że skupczyna zosta­
n ie  zw ołaną, ale rozum ie się  samo przez się, że  
się  n ie zbierze. Z tą skupczyną rząd teraźniejszy  
pospołu działać n ie  m oże, będzie przeto rozw ią­
zaną, a now e wybory podadzą ludności sp oso­
bność do okazania, czy s ię  godzi na stan  rze­
czy, d. 21. sierpnia (dyn iisya gabinetu  radykal- 
nego) utworzony. Od w yniku wyborów zależy  
dalszy tok rzeczy.

Sobranie bułgarskie zostało  n a  27. bm. 
zw ołane.

W edłng Polit. Corr., Porta odpow iedziała  
na notę Szyszkina w tym duchu, iż w izyta Stam - 
bułowa w stolicy Tureyi n ie m iała  cechy polity­
cznej i Porta —  jak przedtem , tak i w przyszło­
śc i —  zam yśla  szanow ać traktaty, a z R osyą żyć  
w  przyjaźni. __________

Rząd grecki przygotowuje okólnik do gab i­
netów , m ający zaw ierać korespondeneye z rzą­
dem rum uńskim  w spraw ie spadku po Zappie i 
w yłuszczający powody postępow ania rządu gre­
ckiego w obec rządu rum uńskiego. W  sferach dy­
p lom atycznych naturaln ie n ie przypuszczają, iżby  
rząd grecki m ógł w zyw ać interw encyi obcych  
m ocarstw w tej sprawie.

I  J u

W iedeń d. 20. października. Wszyst­
kie dzienniki zajmują się rozwiązaniem libe- 
reckiej Rady miejskiej. Zdaniem Nowej Pressy 
i Deutsche Ztg. dekret dotyczący nie jest dość 
jasny, ponieważ nie określa dokładnie powo­
dów takiego niezwyczajnego kroku i rozwią­
zanie to nie jest odpowiednim orężem do zwal­
czania prądu, panującego w Libercu.

Organa półurzędowe Fremdenblatt i Stara 
Presse podnoszą ważność tego kroku, i wska­
zują na cały szereg faktów, jak postępowanie 
lndności Liberca podczas pobytn cesarza, je­
go uwagi o mundurze policyi miejskiej, i wie­
le innych okoliczności, które cierpliwość na­
miestnictwa nareszcie wyczerpały, aż się na 
ten stanowczy krok zdecydowała.

B udapeszt dnia 20. października. 
W  Izbie deputowanych toczyła się wczoraj 
dalej rozprawa nad uroczystościami odsłonię­
cia pomnika bohaterów obrony krajowej. 
W toku rozprawy oświadczył prezes ministrów, 
że nie może przychylić się do wniosku Appo- 
nyiego, ażeby program odsłonięcia pomnika 
został poddany rewizyi. Dalszy ciąg rozpra­
wy odroczono do dnia dzisiejszego.

B u dapeszt d. 20. października. Na 
ostatniej radzie ministrów uchwalono załatwić 
spory wyznaniowe w Węgrzech tak, jak tego 
bezwyznaniowcy i masoni od wielu lat się 
domagają, t. j. przez zaprowadzenie metryk 
cywilnych. Początkowo zaprowadzone mają być 
te metryki tylko dla dzieci z małżeństw mię- 
szanych, to jednak ma być tylko początkiem 
wielkiej reformy stosunków wyznaniowych, do 
której rząd dąży. Po uchwaleniu tej ustawy 
bowiem zamiersa rząd wuieść projekt usta­
wy, zaprowadzającej przymus zawierania mał­
żeństw cywilnych, a wtedy oczywiście dla 
wszystkich dzieci zaprowadzone będą metry­
ki cywilne. Metrykami terai objęte będą 
wszystkie wyznania, a zatem przedłoży rząd 
także projekt ustawy, przyznającej religii 
żydowskiej równe prawa, co katolickiej i pro­
testanckiej.

W Izbie magnatów natrafi ta reforma 
niezawodnie na gwałtowną opozycyę.

B erlin  d. 20. października. Post po­
chwala, że autentycznie zaprzeczono pogłosce, 
jakoby kanclerz z zezwoleniem na wniesienie 
przedłożenia wojskowego, upoważniony zo­
stał do ewentualnego rozwiązania rajchs- 
tagu.

Hamb. Nachr. występują przeciw przed­
łożeniu wojskowemu, zkąd Freisinnige Ztg. 
wnosi, że projekt ten skłoni księcia Bis- 
marka do wzięcip udziału w obradach rajchs- 
tagu.

B erlin  dnia 20. października. Według 
urzędowego doniesienia, ponieśli Niemcy zno­
wu klęskę w niemieckiej Afryce wschodniej 
pod Kilossą (pozycya górująca nad drogą 
z Kondoa do Mwampwy, silnie uzbrojona), 
gdzie poległ podporucznik Bruning w walce 
z Wabebami. Według doniesień angielskich, 
klęska ta jest daleko gorszą.

L nxem bnrg d. 20. października. Obie­
ga tutaj broszura w duchu republikańskim, 
którą także w. księciu i ministrom dorę­
czono. Policya poszukuje autora jej i dru­
karza.

P a r y i  d. 20. października. Rozprawy 
nad ugodą handlową z Szwajcaryą poczną się 
w Izbie posłów zaraz w grudnin. Lesfieps 
niebezpiecznie zachorował.

Minister oświaty Bourgeois miał w Nan­
tes mowę, w której wzywał do skupiania się 
dokoła sztandaru Rewolucyi. Sztaudar ten 
służy za probierz do odróżniania prawdziwych 
republikanów od tych, którzy o republice ty l­
ko gadają.

P etersb u rg  dnia 19. października. 
Dyrektorem departamentn handlu i przemy­
słu mianowany Kowalewski. Emir bocharski 
ma z końcem listopada przybyć do Peters­
burga z wielką świtą, tożsamo cban chi - 
wiński.

B u k areszt d. 20. października. Oprócz 
sprawy Zappy toczy się między Rumunią i 
Grecyą spór jeszcze o spadek po zmarłym 
zeszłego roku w Dżurdżewie bogatym Greku, 
Silleli, który swój majątek, około 2 mil. 
franków wynoszący, następcy tronu greckie­
mu zapisał. Wydziedziczeni krewni Sillelego 
wnieśli o unieważnię testamentu, ponieważ 
Silleli w skutek opilstwa był uiepoczytalnym. 
Sprawa ta toczy się w sądzie dżurdżewskim.

R zym  d. 20. października. Krążowiec 
włoski, który bawił w Nowym Jorku podczas 
tamtejszych uroczystości Kolumbowych, od­
płynął do Caraccas dla ochrony obywateli 
włoskich.

Sztokholm  d. 20. października. Zwo­
łana jedynie dla reorganizacyi armii nadzwy­
czajna sesya parlamentu szwedzkiego potrwa 
krótko. Reorganizacyca będzie wymagała 
6,700.000 koron rocznie, które pokryte będą 
podwyższeniem podatku gruntowego, osobnym 
podatkiem dochodowym i ewentualnie pod­
wyższeniem opłat stemplowych.

A ten y  dnia 20. października. W szyst­
kie pisma greckie pochwalają postąpienie rzą- 
dn z Rumunią.

Rezydent rumuński konferował długo z 
ministrem spraw zagranicznych, toż samo po­
seł angielski.

1 --------

W ie d e ń  dni* 20. paździer. godz. 1 m in. 45  
po południu. Akcje kredytowe 310.25. A kcje a l­
pejskie Towarz. górn iczego 59*— . Akcje w ę­
giersk ie Banku kredytowego 357-— . A kcje B a n k i  
anglo-austrjack iego 151*— . Akcje Unionbanku  
239-50. A kcje kolei Karola Ludwika 215 -50. 
Akcjo kolei Północnej 278 50 . Akcje kolei P o łu ­
dniow ej (Lom bardy) 98'— . Akcje kolei A l- 
fóldzkiej (losy  tureckie) — . Akcje kolei Pań­
stw ow ej 288 75. A kcje kolei Lw ow sko-O zernio- 
wieckiej 244-— . A keje kolei w ęgiersko-północno- 
wschodniej 197'— . L osy  kom unalne w iedeńskie  
163 75. A kcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu  
176-25. G alie, oblig. indem n. 105-— . Aknje kolei 
północno-zaehod. (lit. B . E lb eth a l) 223-25. Losy  
regulacji C isy  — •— . Akeje Banku dla krajów  
koronnych 222-20. Akeje B an toerein u  113-75. 
R osyjski rubel papierow y 118 75

4*/io°/o r®*t» w spólna 5°/0 renta
austr. papierowa — .— . *°y0 renta anstr. złota

— . R enta 4%  w ęg . złota  111-80. 5 °/0 renta  
w ęg. papierowa 100*35 N apoleondory — •— . 
Marki niem . — •— .

gltłiowt
Lwów dnia 20. Października (Z Izby handlowej).

L Akoj* m  ntnkf.
płacą łod-ją

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zl. m. k. . 214.— 31r. —
Kelcj Lwów-Ozern.-Ja**ka po 300 st. w . 242-50 245 50
Bark* hipotecznego po 300 300 st w. a. . 836 — 340.—
Bank* fcredyt. |ano. gal. po sł. w. a. . . —•— 215.—

U. Listy zastawne aa 100 st.
Bank* hipotecznego galic. 5% los w 40 lat. 100-85 101-55

„ 5% wyl. 10% pr. 107 60 108-30
.  „ „ U/,%  let w 50 lat 98-15 98.85

Banks krajowego 4% -/o*** w 51 latach . . 98 50 99 20
Towan. kred. gal. sieask. 5 * / , ....................—•— ---------

.  .  „ „ 4*/. . . . . . .  9 6 — 9670
.  4% Ioo. w  417, 1. 94-51 95-20

4‘/,7 , leo. w 58 L 99 80 100 50 
. . .  4% los. w 58 lat. 94-— 94 70

Ul. Liety dłużne na 100 at.
GaL Zakł. kred. wteśó. w likw. (d. 0’/o) 3°/, —•— —•—

,  ,  » .  (A 6°/.) 2 7 ,7 . • 52 50 55-50
Ogólnego rolniczo-kredytowogo Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji i°/o wa­
lce. w 15 lat . . .  • ................................50.— —•—

IV. Obligi za 100 i i .
Indemnizacyjn« galic. /0 m. k  104-80 105 50
Galie, funduszu prepinaeyjnego 4°/. . . , 94.30 95-—
Buków, funduciu prepinaeyjnego 5°/„ . . . 101-30 102.— 
Koa. banka krajowego 5°/, w. a. I. e * . . . 101-— 101-70

IL em. . . 1 0 1 --  101-70 
Potyczka krajowa z roku 1878 6% w. ». . 103-50 —•—

P „ z rok* 1883 4 7 ,7 , • • • 97.70 98'40
« ,  47...........................................  91.50 92.20

T. Looy.
Losy miasta Krakowa . . . . . . . .  22-75 24-75
Losy miasta Stanisławowa.    29.50 32.50

TL Monety.
Dukat cci ars k i   5-66 5.76
Napeleender  9-47 9.57
Póompeijat rosyjski . . . . . . . . .  9-60 —.—
Babel rosyjski sreb rn y    . 1-187, 1-287,
Babel rosyjski pap ierow y................................ 1-18 1.20
100 marek niem ieekioh  58.50 59-—

NADESŁANE.
(Eubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Lekarz chorób dziecięcych
Dr. Zdzisław Szydłowski
b. lekarz szpitala Św. Ludwika i elew-asystent kliniki 

chirurgicznej w Krakowie, 722
po odbycia k ilkoletnich  studyów w k lin ikach  
prof. W iderhofera we W iedniu, H enocha w Ber­

lin ie  i E p stein a  w Pradze,

ordynuje od 3 — 5. — ul. Teatralna I. 5.

Nowo m orzony zakład fotograficzny
642 artysty malarza

li. ROEHLER1
we L w ow ie, plac M aryaeki (w ejście  od ul. Krętej).

Zdjęoia i powiększenia.

Specyallsta chorób skórnych I wenerycznych

po odbyciu specyalnycb  studyów  na klin ikach  
profesorów Fournier i B esn ier w Paryżu, Lassara  
w Berlinie i K oposiego w Wiedniu, zam ieszk ał 
przy u licy  Sobieskiego 1. 10 (dom  przechodni 

. z u licy W ałowej f  9).
648 Ordynuje od 11— 12 i od 3— 5.

ROZKŁAD PO C IĄ G Ó W
obowiązujący od 1. maja 1892.

( C e a s  I w o w s k i j .

0 i  e  h  o t a 9

Kuryer Osobowy Hię~
uzany

Do Krakowa . . . 3-07 10-41 5-2# 11-01 7-5« _
„ Powołoez.zPodz. 3-10 — 10-02 10--2 — —

(z głównego dworca) 2-58 — 9 41 l0-5« — —
„ Czerniowiec . . 6-86 — 9 56 3-22 10&« —
„ Stryja . . . . — — 6-16 10-21 7-41 —
„ Bełżca . . . . — — y 51 — — —
„ Sokala . . . . — — — — 7-S6
„ Zimnej Wody . — — 4-36 — — —

P  r  a y  c  h  o d  z %

Z Krakowa . . . . 601 2-5o 901 fi 46 9-82 ■
„ PodwołoCZ. na Poda. -- 2-4?. 9 17 fiSS _ —

(na główny dworzec) --- 2 9-40 7-n —. —
„ Czerniowiec . , 1022 — 7-56 1-42 7-OB —
„ S try ja ................. — — J-41 916 2-85 —
„ Bełżca . . . . . __ _ 4-48 -- — —
„ Sokala................. — — — — 8-32

o z a s  l w o w s k i  różni się o minut do oa średni 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejs 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazu 
godz. 12 minut 35.

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone sa czan 
linijką, oznaczają porę nocną od godz. 6 wieczorem do god 
5 minut 59 rano.



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 21. Października 1892. Nr. 253.

Michał Berthier.
r* o  w i e  ś  ó  

J u l i u s z a  C l a r e t i e .

(C iąg  dalszy).

M yśląc o D a le racu  pow tarza ł  sobie n ieraz  
B e r th ie r :

—  L ichy  to człowiek i nudzi m n ie  do n ie ­
możliwości, a le może mi być kiedyś po trzebnym . 
Z tego rodza ju  ludźm i liczyć się trzeba.

M icha ł  B e r th ie r  w szedł do sali w chwili, 
gdy  siadano  do stołu. Spóźn ił  się rozm yśln ie  
by tern większy efekt sw em  wejściem wywołać. 
P rzyw itano  go okrzykami i uściskam i.

J e s t  wreszcie, p rzyszed ł —  w ołano  ze 
wszys tk ich  stron.

— H u r r a !  N iech  żyje!
—  M iejsce d la  re p re z e n ta n ta  ludu !
— W iw a t  B e r th je r !

Mój drogi —  mówił,  w ita jąc  się  Gon- 
t ran  de V ergenne  —  usiądź tu p rzy  m n ie  w p o ­
środku stołu. Honorow e to m ie jsce  z a t r z y m a l i ­
śmy dziś dla ciebie. D w u n a stk a  ap robu je  i po ­
tw ie rdza  dziś w ybór n a ro d u  a ja  o d s tępu ję  ci 
m e do tychczasow e p raw a  do dzw onka  p rz e w o d n i­

czącego w tem szanow nem  zebraniu. W  izbie 
przewodniczyć ci będzie p. S ch neider, to ty bądź 
naszym  przewodniczącym .

—  N ie, dziękuję ci —  odparł M ichał w e­
soło — moje am bicye n ie sięgają  tak wysoko. 
Wszak dzwonek przew odniczącego to berło, n ie­
mal znak w ładzy.

— Tylko n ie udawaj skrom nego. Zbytnia  
skrom ność j e s t  zazw yczaj p łaszczykiem  bezgra­
nicznej am bicyi. N o, siadajże raz, bo umieramy 
z głodu.

—  N iem al czek aliśm y, jak zw ykł mawiać 
Ludwik X IV  i jak ten  w ielki król olbrzym i, pra­
w dziw ie królew ski m amy apetyt.

—  Ja z radością byłbym  czekał, choćby  
nie w iem  jak długo —  w trącił Dalerac, k łaniając  
się M ichałow i.

Rad nierad objął Berthier przew odnictw o. 
Po zaspokojeniu p ierw szego głodu, w esoła zaw ią­
zała się  pogaw ędka, śm iano się, żartowano, zo­
staw iając politykę zupełnie na boku.

N a w zn iesion y  ku swem u uczczeniu  toast 
odpow iedział M ichał św ietną im prow izow aną m o­
wą, przybraną w formę lekkiej poufnej poga­
danki.

B yło  to arcydzieło krasom ow stw a. Z achw y­
cił, oczarował tow arzyszy.

N ieste ty  D alerac pow ziął n ieszczęsn ą  m yśl 
w ypow iedzen ia  przy sam ym  końcu obiadu jeszcze

jednego toastu. Za tem at posłużyło mu objaw ia­
jące się w coraz szerszych  kołach dążenie do 
zaprowadzenia p ow szechnego g łosow ania. D o celu  
tego, zdaniem  D aleraca, każdy kochający w olność  
naród dążyć pow inien.

—  A leż to ca ły  traktat p ra w n o -p o lity czn y  
— szep n ął, ziew ając, P aw eł V igneron.

—  Gotów nam  jeszcze  w ykładać o system ie  
rządów w Chinach — zauw ażył Baroąuier.

—  N ic nie szkodzi, chw ilka drzem ki pom o­
że nam do traw ienia, byle tylko od czasu do cza­
su n ie podnosił zbytnio g ło su  —  dorzucił dzien­
nikarz Renaud.

D alerac n ie dał się  jednak tem i uwagam i 
zbić z tonu.

N ie  było rady, pozwolono mu w ięc m ówić  
dalej, a przy sto le  potw orzyły się  m niejsze kółka  
po dwóch, trzech , gdzie rozm awiano dalej sw o ­
b od n ie , n ie zw ażając w cale na n ieproszonego  
oratora.

L im an nssohn  u siadł do fortepiann i fanta- 
zyował.

Gontran i M ichał stanęli we fram udze okna 
i zapaliw szy cygara rozm awiali o nowem  poło­
żeniu  w jakiem  się znalazł B erthier dzięki zw y­
cięstw u przy wyborach. B ohater nasz n iepom ier­
nie b ył zdziw ionym  sp ostrzeg łszy , że Gontran  
w sw ych radach i uw< gach zgadza się  zupeł 
nie z zapatrywaniam i Piotra Menarda. Jak to?

więc skep tyczny ,  szyderczy , p rzeży ty ,  e legancki 
a ry s to k ra ta  i zagorzały  dem agog  co wraz z ludem  
b ro n i ł  b a ry k a d ,  jed n o  i to sam o m a ją  pojęcie o 
obowiązkach o zadan iu  ja k ie  r e p r e z e n ta n t  ludu  
m a  do spe łn ien ia .

—  W iesz ,  że n ie  m ogę  w yjść  ze zdz iw ie­
n ia  —  zaw o ła ł  M ichał  — czegoś podobnego  n igdy  
z u s t  tw ych  n ie  spodz iew a łem  się usłyszeć.

—  W szak  to zupe łn ie  n a tu ra ln e ,  na  każdą 
rzecz może być tylko je d e n  s łu szn y  sposób z a ­
p a t ry w a n ia  się.

M ic h a ł  w ychy li ł  się przez okno i p a t rz a ł  
zam yślony  na w rąc^  życiom b u lw ary  za tłoczone 
t łu m em  p rzechodn iów  i m nog im i powozam i d ą ­
żącymi w n a jro z m a i tsz y ch  k ie runkach ,  n a  b ły ­
szczące ty s iącem  św ia te ł  e leganck ie  m agazyny ,  
n a  liczne kioski o szybach  kolorowych, podobne 
do o lb rzym ich  ch iń sk ic h  la ta rn i .  Po chw ili  spo j­
rza ł  w górę  n a  j a s n e  pogodne niebo za s ia n e  ty ­
siącami gw iazd  — uderzy ł  go k o n tra s t  tego m a ­
jes ta tycznego  w span ia łego  spokoju z tym  u licznym  
g w arem .

—  Obaj s to im y te raz  n a  je d n y m  punkcie — 
p rze rw a ł  m ilczen ie  G o n t r a n . —  Dla n a s  obu d ro ­
gi p rzy jac ie lu  w yb iła  w łaśn ie  godzina  w której 
p o w in n iśm y  p o m y śleć  o s tw o rze n iu  sobie za c i ­
sza domowego, gdziebyśiny  n a  ło n ie  rodziny  od­
począć m ogli po t ru d ac h  i w alkach codziennego  
życia.

— J a k  to żen isz  się ?
—  T a k !  za dw a m iesiące. P ie rw sz y m  j e ­

s teś ,  k tó rem u  to mówię. Biorę m łodą , b a r d z o 'd o ­
brą  dziewczynę z okolic P ik a rd y i ,  bardzo ozu- 
m n ą  i wykszta łconą,  an i  zbyt p ię k n ą  ani b rzyd­
ką, pobożną bez b igo te ry i ,  k tó ra  n ie  śm ia łaby  
się z mego r e u m a ty z m u , je ż e l ib y m  się go w 
mych podróżach  nabaw ił ,  i k tó ra  będzie d o f rą  
m atką je ś l i  nas  B óg dziećm i pobłogosław i.

— A  cóż będzie z tw em  zam iłow an iem  do 
podróży ?

— Z aprzes tanę  ich raz na  zawsze. W id z ia ­
łe m  dużo rzeczy n a  świecie i p rzyszed łem  do 
p rze k o n an ia ,  że nie m a  n ic  p iękn ie jszego  po n ad  
w zgórza  Believue lub  lasy  Yirofłag. P od róże  m a ­
j ą  to dobrego, że uczą nas cenić i kochać żonę. 
Co robisz dziś  w ie c z ó r?

— J a k  widzisz p rzepędzam y  go razem .
— No tak  ale za chw ilę  roze jdą  się  w szy ­

scy, ja k iż  więc m asz  dalszy  p lan .
— W rócę prosto do dom u i zab iorę  się do 

pracy.
—  O tej godzin ie  chcesz wrócić do domu ? 

Jeszcze  n ie  m a n a w e t  dziesiąte j.  J e s te ś  w białej 
k raw acie ,  to dobrze  zab ie ram  cię ze sc '

(C. d. n.)

d r o b n e  o g ł o s z e n ia
po rencie od wyrazu

R A N N A  z ukończoną VIII. klasą poszu- 
" kuje lekcyi na prow incji do początku­
jących panienek. — Zapytania adresować: 
S. M. 20. do Administracyi G azety N aro­
dowej.

1JOTOJIINIATURY pastelowe Stefa 
■■ Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1.

JNSERATY do w s z y s t k i c h  dzienników 
® w kraju i za granicą przy,knuje Centralne 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. soo

Fortepiany i pianina
własnego wyrobu 3908

jakoteż z pierwszorzędnych fabryk wiedeń­
skich i zagranicznych, po cenach najumiar- 

kowańszych, z gwarancją, poleca

Stefana K A R O L  M A R E C K I
Lwów, ul. Kopernika I. 9. 

P r z e g r a n e  in e tr n m e n ta
przyjmuje w zamianę i do reperaeyi.

PENTRALNE B IU R O  sprawunków dla
prowineji Lwów, Kopernika 11. 243

Młody człowiek
Polak, żonaty, władający dobrze językami 
rosyjskim i niem ieckim , poszukuje natych­
miastowego zajęcia

Podejmuje się nawet tłumaczeń z tyeh 
języków. Bl ższa wiadomość pod literami 
S. B. w Redakeyi D ziennika Polskiego lub 
w Administracyi Gazety Narodowej pod 
literami M. V. 394 i

Pośrednictwo
w łupnie i sprzedaży

i  dla wszelkiego rodzaju transakcyi

z Paryżem i z Francyą.
Ekspedycya zamówień. 

Ułatw ien ia  zwiedzającym P a r j i .
Adres: 3647

J .  W .  S e l i n g e r
31, Avenue de Lamotte-Piqnet, Paris.

Otwarcie restaeracyi
Podpisany ma zaszczyt donieść, że z dniem 

8. października otwiera
przy ul. Jagiellońskiej I. 16 

Kestauracyę, handel wina,
sk ła d  p iw a okocim skiego i L ilienfelda.

Przyrzekając skrzętną usługę , nader
8k w °We H raWy '  naP°ie » proszę o ła-

u&oo ^ EZaf-'unkiem Teofil Teichmann 
propinator miasta Lwowa.

irz. Berkfeldzkie Filtryc
uprz.    . . . .
zbadane przez najpoważniejsze instytueye 
w Luropie i zalecane z powodu , iż dostar­
czają wody bezwarunkowo oczyszczone 
z wszelkich bakteryj.

Powyższe filtry jedynie dają wszelka pe­
wność , iż woda przez nie przeczysz-żona 
me zawiera chorobotwórczych batteryi zwła-
Swhlri -teryj j hclerycznych, tyfusowych itp. 
Szybkie i zupełne oczyszczenie wody.
im *jenJ  ' k rop lany  dla rodzin złr. 8.

» ®olnowy dla wodociągów, dostarcza 
około 2 litry w minucie złr. 30. Filtr  
p mpowy dla źródeł, cystern i wody rze­
cznej około 3 litrów w minue e złr 85. 

zarazem polecamy filtry o każdej ilości 
dostarczyć czystej wody i dla 

i łv ^  ? eezy‘ ilustrowane cenniki gratis 
1 ranco-! 3915

Niederlage der k. k. priv. B e rk fe ld -F ilte r  
w le n , I I I / l .  B aum gasse 5.

Dzierżawa.
Gmina król. stoi. miasta Lwowa wydzierżawia 

w  drodze publicznej łicytacyi za pomocą ofert pise­
mnych folwark w dobrach tabularnych Biłohorszcze 
w powiecie lwowskim, położony o pól mili od miasta 
Lwowa , składający się z około 210 morgów gruntu, 
mianowicie: około 137 morgów roli, 70 morgów łąki, 
2 morgów ogrodu, 2 morgów pastwiska, z budynkiem 
mieszkalnym, oficyną i zabudowaniami gospodarezemi 
na lat dziewięć.

Wyłączone są z dzierżawy prawo propinacyi i 
karczmy.

Lieytacya odbędzie się dnia 10. listopada 1892 r. 
o godzinie 11. przed południem w biurze departamen­
tu 1. Magistratu (ratusz II. piętro).

Jako cenę wywołania ustanawia się kwotę 2050 
złr. a. w. W adyum , względnie kaucyę w wysokości 
ofiarowanego czynszu dzierżawnego złożyć należy przed 
lieytacya w kasie miejskiej i dołączyć do oferty odno­
śne pokwitowanie kasowe.

Szczegółowe warunki łicytacyi przejrzeć można 
w biurze Departamentu I. Magistratu w godzinach 
urzędowania.

Hydrauliczne prasy z fabryki
o l e j  i i .

P r z y r z ą d y  e o  p o m p o w a n ia .  K o t ł y  r u r o w e  30H mt.
powierzchni og”ze«alnej, 2ł mtr. długości, l 58 rntr. średnicy. 
B a r y  b la e z  ne z flauszami (Blechheizr hre sammt Flau- 
schen) 210 m / a , ,  średnicy. 1  m ły n  z g r a n i t o w e m i  k a ­

m ie n ia m i  (Kollergang). Wszystko w najlepszym stanie

) f  tanio do sprzedania.
R e ic h m a n n  & J e r a l

P r a g a .

Magistrat król. stoi. miasta 
Lwów, dnia 6. października 1892

3945

sztabow ego D r. M iiIIera, 
i nr»o T*?6 P°dłuS Przepisa lekarskiego 
wane i Z dobrym skutkiem uży-
dzain .P eeone przeciw wszelkiego ro- 
i  T łn ,  an0r?. 0sl!*bienia n starszych  
• k .U t i a l 1 m ęzczyzn, powstałych 
n v e w t  r<kZ, 0Jenia nerw ów , ta j-  
zaezeiiiTif^ m łodości i w yuzdań

T a c  16 ne™ owe osiab ien ie  ko-
nie ?ak  i „ Z eJ,P°raZ nerw ow e drże-
caii . U .  Preparaty te przywra-
i ela9tlo,nnelnU p ^ u Slł? młodzieńczą

St. Reorgs-Apotheke, W ,T w  Im
m ergasse, 33.

4**1  w n r a H ,

są * *
kolascha. — w K rakow L  ® P' Mi'  p. E. Stockm ara . Wle w aPt0ce

ł 4 4 4 4 4 ł + 4 + + + +  + H ł v 4  H ł W *

|  M a n f o r  w y m i a n y  *

^  k. uprz. gal. akc. Banku hipotacznago
kupuj* i sprzedaje

w s z y s tk ie  e fek tu  i  m on ety
po kursie dziennym na|dokładniejszym , nie licząc  

żadnej prow izji.
Jako dobrą i piwną lokację poleca 3080

DAJ/o listy  hipoteczne 
5°/<, listy  hipoteczne premiowane 
&7o listy hipoteczne bez prem ii

V,8t7  Towarz kredytowego ziem skiego4 /1 /o lis ty  Bankn krajowego 
4‘/»°/O pożyczkę krajową galicyjską  
47° pożyczkę proptnaoyjną galicyjską
5 /. pożyczkę propinacyjną bukowińską 

węgierskiej kolei państwowej
J /i U pożyczkę propinacyjną węg erską 
4 / . węgierskie obligacje indemnizaeyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze aabywa 1 sprzedaje

f i  P °  « ® n a c h  n ą j k o r i y i t n l e j a z y c h .

+ UWAOA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyimnie od F T •*-
kupujących wszelkie wylosowane, a ju i  p ł a t n e aanierr S 

m  wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę w  -  2  ♦
J  p o t r ą ć . ' ! ) . , . »  . . . . l . J . o w c / i o d L i .  J

+  *

N A J L E P S Z E  M A S Z Y N Y  R O L N I C Z E !

N ajtań sz y m  i n a j ra c jo n a ln ie j s z y m  sposobem

znacznego polepszenia plonów siana
co do ilości i jakości jast nawożenie łąk w jesieni

kainitem  i żożlam i Thomasa.
Należycie i w odpowiedniej ilośoi użyte nawozy wpływają już w pierwszym ro­
ku nader korzystnie na wegetacyę, tak, że zbiór siana jest o wiele wydatniej­
szy, a jakość o wiele lepszą. Ponieważ obecna pora jest najodpowiedniejszą do 

przeprowadzenia tej ruelioracyi, poleca

Galie. Akcyjne Towarzystwo handlowe
■ w e  L w o w i e

ż u ż le  T h o m a s a  1 8 —2O0«
oraz

k a i n i t  i  w s z e lk ie  in n e  n a w o z y  s z tu c z n e
po cenach umiarkowanych, gwarantując jakość i ilość składników, których za­

wartość na własny koszt stwierdza chemicznym rozbiorem.

Również w dziale maszynowym poleca
najlepsze do ro ś lin  okopow ych 3889

Plewniki systemu zupełnie nowego,
bardzo korzystne do jesiennej kultury rzepaków

PŁUGI, M Ł Y N K I i T R IE U B Y
do czyszczenia zboża i roślin strączkowych.

młocarnie parowe i kieratowe, siewniki do zboża i nawozów
z pierwszorzędnych specyalnych fabryk, jak niemniej

s l k a w i s . 1  1  p  <3 m  p  y
które to narzędzia utrzymuje na składzie

przy ul. Jagiellońskiej 1. 3 we Lwowie
lub zamawia na każde zażądanie.

Znaczne p o lepszen ie  p lon ów  z iarn a  t

do bajcowania pszenicy
poleca 3637

ALOJZY HfTBNER
L w ó w , R y n e k  1. 38.

^ o a s a o a o a o a o a o n o a o a o a o a o i
■  Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.

S  w  M a r n i  i litografii Filiera i Spółki n  L w i e
są do nabycia druki;

Wyjaw przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebanii

i

W ykaz pobożnych fundacyj
p o  c e n ie  5 0  ct. z a  l ib rę -  O

Pieniądze prosim y nadsyłać przekazem  pocztowym  q  
2 ołączeniem 6 ct. za lis t  przesy łk ow y. ■ ■

■ O B O H O B o i o i o h O I O B O M O I O B O I O

C. k a n s t r y a c k l e  k o le je  p a ń s t w o w e .

Ogłoszenie.
Otwarcie biura informacyjnego

c. k. austr. kolei żelaznych we Lwowie.
D nia 1. listopada 1892  odbiera c. k. D yrekcya ruchu we L w o­

wie w w łasny zarząd biuro m iastowe c. k. austr. kolei państwowych, 
któremi dotychczas zarządzała firm a: Józef I. L eiok auf w e Lw ow ie  
h ote l Z orża, i będzie n iem  nadal adm inistrować pod n a zw ą : Biuro 
Informacyjne c. k. austr. kolei państwowych we Lw owie (ulica  
Trzeciego Maja 1. 3, hotel Im perial).

Do z a k r e su  działania tego  biura inform acyjnego będzie należeć:
1- U dzielanie inform acji w w szelkich sprawach taryfow ych i prze­

wozowych na drogach że la z n y c h ;
2. W ydawanie zw ykłych cyw ilnych  biletów w ru<*hu m iejscow ym  

i b ezp o śred n im ;
3. Przyjm owanie zam ówień na zeszyty  zestaw ianych  b iletów  jazdy  

i w ydaw anie ty c h ż e ;
4. Sprzedaż taryf.
Godziny urzędowe oznacza się  d la dni pow szednich od 8 rano 

do 3 po połud niu , dla n iedziel i dni św iątecznych  od 9 rano do 12 
w południe.

P isem ne zapytania  w sprawach taryfowych i przew ozow ych , ja- 
kMeż zam ów ienia na zeszyty  zestaw ianych  b ild ó w  należy adre-ow ać  
do r Biur» inform acyjnego c. k. austr. kolei państw ow ych we Lwowie, 
ulica Trzeciego Maja 1. 3, hotel Im perial". ‘ 3960

L w ó w , w październiku 1892.
G. k. Dyrilccya ruchu.

♦

♦
♦

W ie lk i w y b ó r

najmodniejszych kapeluszy damskich
na sezon jesienny i zimowy 3368

J  utrzym ujem y w naszym  m agazynie i polecam y po m ożliw ie
um iarkowanych cenach Szan. Paniom

plac Kapitulny 1. 8 ,  we Lwowie.
Zamówienia z p r o w in c j i  u sk u te cz n iam y  n a ty c h m ia s t .

♦

♦

♦s
♦

♦

♦
♦

m a d o  sp r z ed a n ia

szczem s M e t n e :
j a b ł o n i e  po 6 0  c t ., g r u s z e  po S 0  c t . do 1 złr. za sz tu k ę .

Cenniki na '/arłam**. 3961
Z głoszen ia  przyjm uje Zarztd ogrodu w W ysocku p. Radymno.

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania
za niezrównane wyroby

K O S M E TY C ZN E  i TO ALETO W E.

miękką 
tego

skóra sncha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje sie mi 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. (Jena 

znakomitego środka 1 złr. 50 et.

O l f t i p l r  ł ; O n i T i n W V  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
V 1 C |C IV  I i f l u m u  W y  f  porostu. Flakonik 50 et.

P a t t i g 9 q  n l l i n A W Q  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy-
1 U m łM J U t m i l l U W  d t padaniu włosów. -  Słoik 80 ct.

W o d a
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżn, ożywia, utrwala barwę 
  i połysk. -  Flakon 80 et.

B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chino -  taninowy, 31

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 et,

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Ffakon 50 ct. ’

P k O SZEK r o ś l i n n o - a l k a l i c z n y
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

J A H  I H I S . 1 O T I C Z
we Lwowie sklepy własne u lica Kopernika 1. 3, ulica Ha­
licka róg B oim ów ; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ;  w Czer- 

nlowoach S yn ek  I. 2.

Pracownia
Sukien D am skich  

FRANCISZKI BUMEL
■ w e  L w o w i e  

przy ulicy Skarbkowskiej liczba 35 (parter)
Q  wykonuje

G  w s z e lk ie  r o b o ty  w  za k r e s  k r a w ie c tw a  dam - 
f ) y >  sk ie g o  w c h o d z ą c e

X  p o d ł u g  w z o r ó w  p a r y z k i c h -

x x x x x x x x

Towarzystwo powroźnicze
w Radymnie

Stow arzyszenie zarejes(rov/ane z poręką ograniczoną i subw en­
cjonowane przez W ysok i W yd zia ł krajowy we Lwowie

poleca swoje 3092

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do m aszyn , lin y  kufarowe i  prom owo, gurty do w y­
bijania wózków, chodniki na korytarze 1 t. p.

Wszelkie roboty ozdobne, jako to :  nakrycia salonowe na s tó ł ,  firanki 
do okien, siatki do łóżeczek dzieeinnych. torebki myśliwskie, hamaki, 
sieci do polowania, sieoi na konie od much i śniegu itd. wykonuje 
nasz stypendysta , który się kształcił kosztem Wydziału krajowego 

w fabrykach w Wiedniu i Pochlarn. 
Cenniki gratis 1 franco.

i D y r e ł c c j f e :
M a r c e l i  Ś w i e c h o w s k i . ]£ s . L e o n  P a s t o r .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukami i litografii Piilera i S p ó łk i (Telefonu Nr. 114 a).


